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Czy kobieta ma duszę? 

Tą kwestyą zajmuje się w długim 
artykule Hudecowa szmata, a cytując 
różnych uczonych (między innemi i 
biegłych w teologii) poucza ronotników 
jak następuje: 

— Mężczyzna, który zgwałcił dzie- 
„wczyrę, obiecując ją zaślubić, jest wol- 
ny od dotrzymania tej obietnicy, jeźli 
małżeństwo to miałoby złe mieć skutki, 
jeźliby było zbyt ubliżające dla jego 
-rodziny itd. 

A dalej poucza Hudec, radny mia- 
sta Lwowa i poseł. do Rady państwa: 

— Kobieta winna dopełnić obo- 
wiązku małżeńskiego, gdy tego żąda 
„jej małżonek, chociażby był pijany 
lub obłąkany. A nawet gdyby był 
trędowaty ! 

Potem, powołując się na jakiegoś 
ks. Tambourina, pyta „Głos“, ile me- 
że żądać kobieta za użytek swego cia- 
ła =; tak na w cdpowiada: 

— Zwykle trzeba wziąć pod uwa- 
B$ wszystkie dane, a zatem jej rasę, 
piękność, wiek i uczciwości(?) Bo ko- 
bieta uczciwa, do której nie każdy ma 
przystęp, warta jest więcej od tej, któ- 
ra się oddaje każdemu... Może ona żą- 
dać i przyjąć, cokolwiek zechce, bo 
uczciwa dziewczyna może nawet bar- 
dzo drogo cenić swą uczciwość. 

Na końcu pisze „Głos* o potwor- 
kach, spłodzonych ze stosunku ludzi 
do zwierząt! 

Spytasz teraz, drogi czytelniku, 
poco my te bezdenne, świńskie ło- 
trowstwa „Głosu* powtarzamy? 


Otóż powtarzamy je w tym celu, 
aby zapytać pana prokuratora, czy on 
czyta „Głos* i jakie jest jego zapatry- 
wanie na tego rodzaju „uświadamianie" 
robotnika ? „© 

Boć to nie ulega watpliwości, że 
gdyby „Goniec* wystąpił z podobnym 
artykule, to  prokuratorya i policya 
skonfiskowałyby go bez litości, i wyto- 
*zyłyby jeszcze nam objektywkę o obra- 
sę publicznej moralności. 

A „Gios“ by się wściekł od wy- 
myślania na „pornograficznego Gońca". 

Socyalistom natomiast wolno sta 
tego rodzaju zgniliznę, wolno rozłajda- 
szać społeczeństwo, a głównie mło- 
dzież, takimi traktatami o stosunkach 
seksualnyah. 

Może władze mają swe wyracho- 
wanie w przepuszczaniu tego rodzaju 
błota w socyalistycznej prasie. Ale cóż 
na to nasze społeczeństwo? Co księża, 
profesorzy, ojcowie, matki i opiekuno- 
wie? 

Czy Wy niezdobędziecie się na ża- 
dng odpowiedź, na żaden odruch za tę 
gnojówkę, jaką radny i poseł Hudec 
karmi robotników i Wasze dzieci? 
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U mas i na świecie, 


Sprawa wstąpienia posłów ludo- 
wych do Koła polskiego wywołała w 
obozie socyalistycznym wielką konster- 
nacyę. Socyalistom nie może się to w 
głowie pomieścić, jak mogli ludowcy 
zdobyć się na tak epokowy czyn i ze- 
spolić swoje siły z najdzielniejszą organi- 
zacyąpolłską w parlamencie, 

Oni, socyaliści, łudzili się całkiem 
na seryo, że potrafią stronnictwem ludo- 
wem oOwładnąć i nagiąć je do nizkich, 
wichrzycielskich celów. To jedna przy- 
czyna ich kezdennej rozpaczy. Druga 
zas — to ta okoliczność, że 


Kola polskie jest dziś jednem z naj- 
większych stronnictw pariamentarnych 
w Austryi, 
liczy bowiem 71 posłów. Mają więc 
socyaliści nowego silnego przeciwnika, 
który stale i skutecznie będzie zwal- 
czał ich ohydne zakusy nietylko wzglę- 
dem interesów naszego narodu, ale i 
monarchii samej. My nie przestaniemy 
zwracać uwagi społeczeństwa na nie- 
bezpieczeństwo, które nam grozi ze 
strony Prus za p średnictwem socyal- 
nej demokracyi, związanej sojuszem z 
wszechniemcami czyli przyjaciółmi Prus 
i z innymi żywiołami anarchistyczny mi. 
Socyalni demvukraci wynajdują coraz to 
nowe sposoby, aby ubezwładnić parla- 
ment austryacki i podkopać przez to 
powagę i siłę monarchii, a w dalszym 
zaś planie oddać ją na łup Prusakom 

za dobrą zapłatą. 

Dlaiego to reprezentacya polska 
zmuszoną jest nieraz nawet z ustę- 
pstwami ze swej strony i z uszczerb- 
kiem narodowvch interesów, bronić 
przedłożeń rządowych, bądź też zasła- 
niać rząd przed zamachami destrukcyj- 
nej kliki parlamentarnej. 

W ciężkiej chwili i nieutulonym 
żalu z powodu wsiąpienla ludowców 
do Koła, socyaliści stwarzają sobie bo- 
daj blady promyk nadziei i pocieszają 
się, że kto wie, czy klub ludowców, 
wszedłszy do Koła, nie zreformuje go 
w myśl zasad socyalistycznych. Wątła 
to jednak nadzieja. Stronnictwo ludowe 
nie ma żadnych punktów stycznych z 
organizacyą socyalistyczną. Ma ono 
swoje cele, do których dąży, a tymi 
są ekonomiczne i kulturalne podniesie- 
nie ludu. Jeżeli tedy stronnictwo to po- 
dało zgodną dłoń innym polskim par- 
tyom i stanom, jeżeli nie będzie pro- 
wadzić, jak przedtem, bratobójczej wal- 
ki ze szlachtą i duchowieństwem, to 
niewątpliwie zyska sobie uznanie i 
sympatyę całego społeczeństwa, nie o- 
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STRASZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego 


Codzień widziano ją tutaj w ele- 
ganckim kostyumie na czystej krwi 
arabskiej wierzchowcu galopującą i jak 
się zdawało, obojętną tak na zazdrości 
pełne wejrzenia rywalek, jak na ogniste 
strzały z oczu licznych wielbicieli. 

Tego wieczora zaledwie ruszyła 
była bramą parku, gdy nagle zbladła 
i wstrzymała konia. 


— Zostań tutaj Tom... — rzekła 
skwapliwie do Grooma. — Zostań i 
czekaj na mnie, zaraz powrócę. 

Ruszyła galopem dalej, zwróciła 


z ulicy w bok, i przez trawniki popę- 
dziła w miejsce, gdzie pod drzewem 
zatrzymał się był jakiś jeździec, męż- 
czyzna słuszny o ciemnym włosie i 
ogerzałej twarzy. 

— Czyś oszalał Robercie? — za- 
wołała głośno, gdy ten z uśmiechem 
witał ją ukłonem. Czyś oszalał do- 
prawdy, spotykać mnie w tem miej- 
scu ? 


Musiałem... odparł. 
Chodź, muszę pomówić z tobą... pój- 
dziemy w zwykłe nasze miejsce... 

I razem ruszyli galopem. 


V. 


Kobieta w czerni. 


=— Jestem pewną, że te nocne 
spacery, nie wyjdą na dóbrel — mó- 
wila z gniewem mrs. Bumpy, zarząd- 


| Wczoraj wyjechał bar- 


glądając się wcale na to, czego sobie 
życzy, czego pragnie garstka politycz- 
nych krzykaczy i społecznych pasoży- 
tów. 

Wspominaliśmy już na ten miej- 
scu o blizkim 


przeobrażeniu stosunków politycznych 
na Węgrzech. 


Aehrenthal do 
Budapesztu w celu przeprowadzenia 
rokowań mających na celu rozwiąza- 
nie gabinetu Wekerlego, a ustanowienie 
nowego, na którego czele ma stanąć Ko- 
szut. Nowy gabinet mą być złożonym 
wyłącznie z członków stronnictw nie- 
zawisłości. Pisma wiedeńskie dobrze 
poinformowane twierdzą, że król nie- 
ma nic przeciw tego rodzaju reformie. 
Natomiast sprzeciwia się temu następca 
tronu. 


Dziś można prawie na pewno li- 
czyć, że zamierzone przeobrażenie sto- 
sunków dojdzie do skutku i wówczas 
stronnictwo niezawisiości obejmie rządy 
niepodzielnie nad krajami korony św. 
Szczepana. 

Pisma hakatystyczne twierdzą z 
wielkim tryumfem, że 


nowa ustawa językowa 


przerobi wszystkich Połaków na Niem- 
ców. Polacy, wedle rojeń tych piśmi- 
deł, zmuszeni są odtąd posługiwać się 
na zgromadzeniach, w szkole, wogóle 
w życiu publicznem językiem nie- 
mieckim, wkrótce język ten poko- 
chają, a w następstwie pokochają 
i pruską ojczyznę. Marne to jednak ro- 
jenia. Naród polski, stojący moralnie 
o całe niebo wyżej od zdeprawowane- 
go, zaślepionego w swej zgniliźnie na- 
rodu niemieckiego, nie ugnie się pod 
żadnym ciosem, przeciwnie rozwinie 
się, zolbrzymieje, zahartuje ku utrapie- 
niu cięmiężców, a własnej swej chwale. 
Taki duch wieje ze szpalt prasy pol- 
skiej pod Prusakiem. Przytoczony tu 
wstęp z „Kuryera Pozn.“ potwierdza 
to w zupełności : 

„Społeczenstwo polskie nie ma 
powodu do wykonywania żadnych za- 
sadniczych zwrotów politycznych, ani 
w lewo, ani w prawo. Pójdziemy do- 
tychczasową drogą dalej, zastosowując 
oczywiście swoją taktykę polityczną 
do wymienionych, do obostrzonych wa- 
runków pracy i walki. Warunków tych 
nie lękamy się. Na nowe środki anty- 
polskie nowym odpowiemy, spotęgo- 
wanym nakładem energii narodowej. 
Pruskiej sile przed prawem — my pol- 
ską przeciwstawimy siłę moralną i siłę 
społeczną. Co padnie, to padnie, a co 


I 
Dziwna zaista zaciekłość hakatystów. 


„GONIEC“ z niedzie dnia 12. kwietnia 1908. 


| sę -ostoi, będzie będzie ze 
stali“. s 
A te nowe środki, które ma na 
myśli „Kuryer Pozn.“ wciąż się mnożą. 
Według obliczeń jednego z pism wiel- 
kopolańskich, rząd pruski i towarzystwa 


nakatystyczne łożą sumę /, 
8 milionów 636.000 marek 


jędrne, 


na popieranie niemczyzny w dzielni- 
cach polskich. W sumę tę nie wcho- 
dzą wcale fundusze  kolonizacyjne. 


Brną oni w diugach po uszy, mimo to 
nie żałują milionów na wynarodowie- 
nie Polaków. Oba rządy, pruski i nie- 
miecki, wystąpiły do swoich poddanych 
z energicznym apelem o 850 milionów 
pożyczki na połatanie długów niecier- 
piących zwłoki. 

Niestety rządy nie mają wielkiej 
wiary u swoich poddanych, którzy 
subskrybowali zaledwie 180 milionów. 
Zresztą poszczególne państewka Rzeszy 
zadłużyły się w bieżącym roku ogółem 
na 35 milionów. Bieda u Prusaków, 
wielka nawet bieda. Jeźħ tak dalej bę- 
dzie, to kto wie, czy w najbliższych 
latach nie pójdzie cała machina pań- 
stwowa, jak się to pospolicie mówi — 
na bęben. 

Rosyjska Rada państwa 


odrzuciła projekt wprowadzenia języka 
polskiego do seminaryów w Królestwie. 

Mimo usilnych starań ze strony 
Polaków nie udało się projektu urato- 
wać. Wszędżie żle, wszędzie dybią wro- 
gowie na polski naród! 


Organista redaktorem 
„Gońca Polskiego“ 


Wczoraj donosiliśmy o zakazie, ja- 
ki sąd karny wydai ks. Gorazdowskie- 
mu, względnie p. Machalskiemu, co do 
wydawania „Gońca Polskiego“, 
przyznając własność iegoż pisma reda- 
ktorom Tokarskiemu i Brandowskiemu. 
Donosiliśmy też, że adwokat ks. Gora- 
zdowskiego,, dr. Ostaszewski, oświad- 
czył z efronteryą, że w takim razie bę- 
dzie „Gońca Polskiego* wyda- 
wał kto inny... I faktycznie dziś okazał 
się znów „Goniec Polski*, na 
którym jako wydawca i redaktor odpo- 
wiedzialny jest podpisany Ignacy Gło- 
wacki, organista kościoła św. Mikołaja, 
a więc niejako służący ks. Gorazdo- 
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wiedział tamtego tygodnia publicznie 
jeden z wybitnych i poważnych księży 
lwowskich: „to jest indywiduum gor- 
sze od najgorszego szmajgełesa* ! 

Ale niemożemy się powstrzymać oú 
paru uwag pod adresem naszych władz. 
a głównie krajowego sądu karnego. 

Ks. Gorazdowski zgłosił przed 
dwoma tygodniami wydawnictwo 
„Gońca Polskiego" na policyi. 
Ta, wychodząc ze zapatrywania, że ks. 
Gorazdowski niema prawa wydawania 
pisma pod tym tytułem, gdyż jest ono 
własnością Tokarskiego i Brandow- 
skiego, oświadczył ks. Gorazdowskie- 
mu, że zgłoszenia tego nieprzyjmuje 
do wiadomości i wydawnictwa mu za- 
brania. 

Na to oświadczył ks. Gorazdowski, 
że jego żadne zakazy ani pozwolenia 
władz nie obchodzą — i „Goniec 
Polski* począł wychodzić. 

Policya wobec tego zrobiła z urz ę- 
du doniesienie do Prokuratoryi pań- 
stwa, a ta odstąpiła sprawę natych- 
miast krajowemu sądowi karnemu z 
wnioskiem o ściganie ks. Gorazdow- 
skiego za występek przekroczenia 
ustawy. 

Od tego czasu mijają już dwa ty- 
godnie, a krajowy sąd karny niema 
odwagi czepić się prałackiej rewerendy, 
i patrzy z dziwną cierpliwością i po- 
błażaniem, jak ta chora moralnie jedy- 
nostka depcze usiawy, które wszystkich 
bez wyjątku mają i muszą obowią- 
zywać. 

I dopiero potrzeba było prywatnej 
skargi dawnych redaktorów „Gońca 
Polskiego“, wniesionej do powiatowego 
sądu karnego, aby stamtąd wyszedł za- 
kaz dalszego popełnienia przez ks. Go- 
razdowskiego kradzieżw. 

Przecież gdyby na podobne baga- 
telizowanie i poniewieranie władz poz- 
wolił sobie ktokolwiek inny, nienoszący 
na sobie księżej rewerendy, to dawno- 
by takiego pana zamknięto pod klucz, 
a każdy numer jego wydawnictwa ule- 
gałby natychmiastowej konfiskacie. 

Zwracamy się zatem do J. E. pa- 
na prezydenta sądu Tchorzniekiego z 
zapytaniem, czy to deptanie ustaw i te 
kpiny z władz sądowych dzieją się za 
jego wiedzą i wolą? 

I pytamy także arcybiskupa Bil- 
czewskiego, czy mu to jest zupełnie 
obojętnem, gdy podwładny mu pasterz 
w ten sposób zohydzą cały Stan ka- 
plauski i poniża powagę Kościoła? 


wskiego. 
Piętnować to postępowanie ks. Go- 
razdowskiego niema celu. O nim po- 


czyni domu adwokata mr. Laurence'a 
Dove, tego samego wieczora, gdy ucie- 
kła była iady Chauntry. —  Radabym 
tylko wiedzieć, co ona ma do roboty 
taką nocą. Jeśli może przebywa u tych 
eleganckich pań, z któremi widziałam 
go niedawno rozmawiającego, to przy- 
znam się, że jako człowiek. w tych 
latach, powinienby mieć więcej rozumu 
i taktu. Przynajmniej mógłby sobie wy- 
brać inny wieczór, gdy nie grzmi i nie 
błyska się tak jak dzisiaj, jak gdyby 
nadchodził sąd ostateczny. Ach, ten 
świat to oszalał już do szczętu! — 
dodała mrs. Bumpy z westchnieniem, 
ocierając z prochu kredens i wzdy- 
chając głęboko przy każdej szklance 
jak gdyby przypominały jej inne w ży- 
ciu osoby: 

— Gdyby tylko żył mój stary po- 
czciwy John, o wtedy... 

Snać świat nie miał się dowie- 
dzieć teraz co stary, poczciwy John 
mógł był uczynić żyjąc jeszcze, bo 
właśnie w chwili, gdy biedna po nim 
wdowa wyrzekła słówko „wtedy*, za- 
pukano tak silnie do bramy, że z prze- 
rażenia stara zarządczyni podskoczyła 
do góry i o mało z rąk nie wypuściła 
szklanki. 

— Ha, to mr. Dove — mruczała 
idąc zwolna do bramy. — Ze też on 
nie może się odzwyczaić tego niezno- 
śnego stukania do drzwi, choć mówi- 
łam mu tyle razy, że mię to przestra- 
sza. Bardziej mi to dokucza, aniżeliby 
przyszło naraz siedm listów od bie- 
dnych krewnych, którzy bezustannie 
żenią się, lub dwanaścioro dzieci mają. 
O mój Boże drogi, co to człowiek prze- 
nieść musi w życiu I 

Domawiając ostatnich słów otwo- 
rzyła drzwi, i do sieni wpadł mr. Dove, 


blady i pomięszany, z małym jakimś | 


chłopczyną na rękach. 

Jak wiemy z poprzedniego, adwo- 
kat wpadłszy niespodzianie pomiędzy 
debatujących nad ciałem lady robotni- 
ków, pochwycił był małego Harrego 
Chauntry w ramiona i zniknął z nim 
w lesie. Przedzierając się wśród cie- 
mności przez krzaki i zarośla starał 
się ile możności uspokoić krzyczącego 
i płaczącego chłopczynę; gdy zdążył 
na gościniec skierował kroki do małej 
gospody, oddalonej od tego miejsca na 
godzinę drogi. 

Chłopak był dość ciężki a oprócz 
tego rzucał się i szamotał kezustannie, 
skutkiem czego adwokat musiał pra- 
wie dobywać sił wszystkich, by bez 
zatrzymania się i straty czasu iść da- 
lej. Snać ożywiały go i popędzały ja- 
kieś nieubłagane pobudki, które nie- 
zmiernie czyniły go wytrzymałym i nie- 
czułym na ujmy fizyczne. Gdy przy- 
był do gospody, wypożyczył za dobrą 
zapłatą wierzchowca, poczem popędził 
tak szybko, jak to zdołał stary zbie- 
dzony wierzcnowiec i w stosunkowo 
Krótkim czasie zdążył do domu. 

Zatrzasnąwszy gniewnie drzwi do 
sieni, wróciła mrs. Bumpy do pokoju, 
gdzie adwokat rozgrzewał  zziębnięte 
ręce przy ogniu... a mały chłopczyna 
siedział naprzeciw niego  zastraszony 
i osłupiały. 

Mrs. Bumpy usiadła i 
AAE 

— Ależ sir — zaczęła — mogłeś 
przecież dawniej powiedzieć mi coś o 


załamaia 


tem. Gdybym była wiedziała, że pan. 


przyprowadzisz do domu tego młode- 
go panicza, byłabym przynajmniej przy- 
gotowała dla niego pokój. Również nie 
pochwalarn tego, żeś pan tak po przed 


s 


oczy wszystkich sąsiadow do domu 
wprowadził to dziecko. To będą plotki 
z tego, bo Świat taki chciwy obmowy 
i oczernienia drugich. 

-- Ależ nie gderajcie no bez sen- 
su mrs. Bumpy! — zawołał gniewnie 
Dove, zziębnięty jeszcze i strudzony 
z drogi. — To dziecko nie jest moje 
i przybyło tylko do nas na czas pe- 
wien. Ale nikt nie śmie wiedzieć, że 
ono jest u nas. jeźli wam życie miłe, 
mrs. Bumpy; na wypadek, gdyby ktoś 
o niego zapytał, musicie odpowiedzieć, 
że go tu wcale niema. 

— Gdyby ktoś o niego zapytał 
sir? Ależ ja nawet niewiem. jak się 
on nazywa. 

— Zaraz wam coś powiem, mus. 
Bumpy — przerwał adwokat nagle 
zbliżając się ku zarządczyni, — Wiele 
pieniędzy należy się wam odemnie? 

— Pięć funtów, sir, ale cóż to 
ma teraz do rzeczy... 

— Mniejsza z tem! Oto jest dwa- 
dzieścia funtów. Nie dziękujcie mi. 
Tego chłopczynę ścigają ludzie czyha- 


jący na jego życie.. Nie zabawi on 
długo u mnie, ale przez ten czas nie 
wolno nikomu go widzieć... Rozu- 
mięcie? 

— Dobrze sir. Lecz czy Tom 


Spanker nie wyvpapla wszystkiego ? 

Tom Spunker był pisarzem adwo- 
kata. 

— O nie — odparł Dove. — Tom 
Spanker wie nadto dobrze, co na jego 
własną korzyść mu wyjdzie. A teraz 
przynieście nam jakie jadło, ten malec 
niechybnie głodny. 

(C. d. n.) 


Nr de. 


Kronika fygodniowa. 


ŻZachęceni przykładem ludowców, 
postanowili i socyaliści wstąpić do Koła 
polskiego. A że stawiają przytem pe- 
wne warunki, podobnie jak poseł Sta- 
piński, który został trzecim wiceprezy- 
dentem Koła, temu ani się dziwić, ani 
im tego za złe brać niemożna. 

Ponieważ Daszyński, jakkolwiek 
jest głową czerwonego stronnictwa, 
wybrany został do parlamentu poza 
granicami Galicyi, więc pertraktacye 
przez przyzwoitość prowadził tow. Hu- 
dec. W tym celu udał się do mieszka- 
nia prezesa Koła dra Głąbińskiego i tu 
przywitał gospodarza obcesowo temi 
słowami: 

— Uprzedzam was, kolego, że 
wszystko, co „Goniec* grypsa (pisze) 
o kamfułe (Kasie chorych) jest brechnią. 
Ja go wsadzę zato do kwacza (do 
aresztu) a może nawet do kaciaby 
(ciemnicy). 

— Niech no pan towarzysz siada, 
— odezwał się na to dr. Głąbiński. 

— Tylko proszę was, niemówcie 
mi nic o siedzeniu, bo mnie zaraz moj- 
ra bierze (strach trzęsie). 

— Ależ ja mówię o siedzeniu tu, 
na kanapie. Pan towarzysz palący? 

— Jak macie waryata (papierosa) 
to dajcie. Ja mam jarzączkę (zapałkę 
siarkową), ale o tyłek jej dziś nieza- 
palę, bo mokry. 

— Tu są szwedzkie zapałki, A 
czemu towarzysz jęst dziś inokry? 

— Bom zdzioczył koguta (zoba- 
czył żandarma) i już myślałem, że to 
po mnie. 

— Któż będzie zaraz najgorsze 
przypuszczał! Mówmy lepiej otem wa- 
szem wstąpieniu do Koła. Jakież są 
motywy waszego wstąpienia ? 

= Dume pytanie dopiero ! Prusa- 
cy hycle niechcą więcej dawać brzę- 
kaczy (marek), a i szwajnery (ruble) 
z Królestwa coś kalikują, bo tam nasi 
albo sziamę robią (oszukują), albo na- 
prawdę klepiczami (ostatkiem) gonią. 
Tak my se umyślili, że lepsze od was 
bodaj dziękacze (drobne pieniądze) ni- 
źli wosk (złoto) od tamtych klawisza- 
rzy (włamywaczy). 

— Bardzo ładnie, że 
jest taki szczery. 

— Nieprawda? Na szmelc (do ni- 
czego) długie gadanie | Jak czuchrać w 
łaty (grać w karty) to w otwarte. 

— No a ileż towarzysz myśli, że 
dostanie za wstąpienie do Koła? 

— Cholera was wil.. Ale zawsze 
patrzy mi się z pięć kiprów ttysiączek), 

— Drogo! 

— Dajcie trzy. Ja wiem, 
szurmajs (bryndza) na świecie. 

— A jakąż wy dajecie gwarancyę, 
że będziecie solidarnymi członkami 
Koła ? 

— To musicie już wierzyć na 
mój chrobaczliwy pacierz (zaklęcie). 
A potem ja przed wami nie będę z 
trusianki robił kucybaja (z gęby chole- 
wy). Ino partya chce, abyście Diaman- 
da zrobili haukączem (prokuratorem). 

— A to czemu? 

— Zawsze przed swoim człowiek 
się nie tak majchruje (krępuje). No, 
mnie kłapcie dużo, tylko dajcie kipry i 
biercie nas z pedałami. 

— A cóż robotnicy na to powie- 
dzą? 

— Szmaciarze: Im się powie, że 
partya ufladrowała (uradziła bez zamia- 
ru dotrzymania) zrobić majchra z bur- 
żujami i jużl 

— A czy towarzysz Daszyński bę- 
dzie akceptował te zobowiązania? 

— On musi kitować w grabę (ude- 
rzyć w rękę). Taki jucha kafar, które- 
go w Krakowie dziakowali (zasypali 
przy wyborach), miałby jeszcze ryja 
otwierać ? 

— A Breiter? 

— Ta to chichlacz (nocne naczy- 
nie) i nic więcej. A gdyby szwadronował, 
to z jego mytką («o ą) się pogada, 
aby mu cliaszcz (gorącą ort spra- 


towarzysz 


że tera 
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Na święfa! Ms 
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olejno-bursztynowce, WOSK, 


„GONIEC* 


wiła. A ona to umi, bo jej ojciec skil- 
nik (hycel) i to morowy! 

— W takim razie wszystko byłoby 
w porządku. Ale niech mi jeszcze to- 
warzysz powie, gdzie się towarzysz 
tych dziwnych wyrażeń nauczył, jak 
chichlacz, skilnik, fladrować... 


— Jakto? To wy jeszcze nigdy 
nie szwicowali w  beseraju?  (niesie- 
dzień w kozie). 

— Dotąd nie miałem jakoś spo- 


sobności. 

— E, to szkoda! Tam byście się 
nauczyli modlączki (złodziejskiego ję- 
zyka). My w kamfule (w kasie cho- 
rych) nigdy inaczej nie haukamy. 

— Przepraszam, ale towarzysz 
wdziewa moje paleto... tamto drugie 
jest towarzysza. 

— Pardon! Ja taki czasem, psia- 
krew, zatumaniony... Bo nie myślcie, że 
ja chciał waszą chaderę zjuchcić (pa- 
leto ukraść). 

— Ależ co za przypuszczenie | 

— No, myślę! Przy mnie może 
dycha (dziesiątka) leżeć, a ja ani nie- 
dziakuję (niepopatrzę) na nią. Tylko, 
psiakrew, jak widzę gorylę (setkę) to mi 
tak wykręca grabę,.. No, bądźcie zdrowi! 


Jak to czasem mogą 
pozory mylić. 
(Do ryciny na 1 str.). 


Pan Bonifacy Kacałapski był sta- 
rym kawalerem tak długo, dopóki się 
nie ożenił, a uczynił to dopiero na sa- 
mym koniuszku piątego krzyżyka. Nie- 
szczęście jednak chciało, że mu to 
wcale na zdrowie nie wyszło, chociaż 
zaraz w miodowe miesiące podał się 
na emeryturę, kupił sobie czynszową 
kamieniczkę i miał niezłomne zamiary 
poświęcić się na usługi domowego znicza. 
Oto, nie mówimy tego nikomu, bo do 
dziś dnia 0 tem nikt niewie, zacna 
jego połowica, rozumie się młoda i do- 
syć panie tego, pewnego słonecznego 
dnia, czy też księżycowej nocy uciekła 
z jakimś gachem i ślad po niej za- 
ginął. 

Jakież jednak było moje zdziwie- 
nie, gdy wczoraj szedłem z naszym 
rysownikiem na kieliszeczek obok ho- 
telu Żorża, Oto pan Bonifacy Kaca- 
łapski wiózł z niezwykłą ostrożnością... 
wózek dziecinny. Z miną uszczęśliwio- 
nego ojca zaglądał co chwila do środka 
i toczył wózek dalej bez żenady, cho- 
ciaż ludziska gapili się w okrutny 
sposób. 

— Dobywaj, rysownik, ołówka i 
maluj — wołam do swego towarzy- 
sza — będzie paradna  rycina do 

„Gońca“. 

Malarz, jako że posłuszny chłop 
jest, wziął się zaraz do roboty i już 
miał wszystkie swoje „proprieteta" scho- 
wać, gdy w tem... włosy mi na gło- 
wie stanęły tak mocno, iż mi cylinder 
na bakier poszedł. Na wózek najecha- 
ła całym pędem doróżka. Biegniemy z 
malarzem, by jak módz ratować życie 
niemowlęcia, bo ojciec zamienił się na 
chwilę w słup telegraficzny i, jeśli pań- 
stwo nie dacie wiary, to malarz może 
poświadczyć: w wózku nie było żadnej 
żywej istoty ino —- butelki, które się 
na mak potłukły. Dotknięty tą katastro- 
fą Kacałapski stał długo, długo na 
miejscu, dopóki wszystek płyn powoli 
do kanału nie spły nął, a my z mala- 
rzem, rozumie się, poszli na Śniadańko. 

n. r. 


Ważne dla narzeczonych. 


Newe przepisy kościelne obowią- 
zywać będą od Wielkanocy br. 

Dekret odnośny wydany został z 
rozporządzenia i z aprobatą papieża 
Piusa X. przez kongregacye koncylium 
Trydenckiego, w sierpniu roku 1907. 
Dekret ten wprowadza pewne zmiany 
w dotychczasowych przepisach o za- 


z niedzieli 


GAZY Faró Alfreda Becok 
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dnia 12. kwietnia 1908. 


wieraniu zaręczyn i małżeństw przez 
katolików całego świata. 

Jak się poinformowaliśmy, to no- 
we prawo zaczyna się od słów: „Ne 
temere inirentur clandestina conjugia* 
(ażeby lekkomyślnie nie zawierano po- 
kątnych małżeńst), i dlatego podług no- 
menklatury ustaw papieskich nosi mia- 
no dekretu: „Ne temere“. 

W myśl ustępu końcowego same- 
go dekretu zyskuje on moc prawa 
wszędzie, począwszy od Wielkiejnocy 
r. b., to znaczy, że od dnia 19. kwie- 
tnia 1908 roku do tych nowych prze- 
pisów stosować się winni wszyscy ka- 
płani katoliccy przy udzielaniu ślubów, 
oraz wszyscy katolicy świeccy przy 
zawieraniu małżeństw, o ile bądź są 
obowiązani do ślubu religijnego podług 
ustaw cywilnych krajowych, bądź dla 
spokoju sumienia pragną zawrzeć mał- 
żeństwo w obliczu Kościoła, niezale- 
żnie od zawarcia ślubu cywilnego, wy- 
maganego przez państwo. 

Dekret „Ne temere* naprzód tra- 
ktuje o zaręczynach, a następnie o mał- 
żeństwie. Co do zaręczyn stąnowi, że 
odtąd te tylko zaręczyny będą uważa- 
ne przez Kościół za ważne i będą po- 
siadały skutki kanoniczne, które zosta- 
ły stwierdzone aktem piśmien- 
nym o zawarciu zaręczyn. 

Akt ten dla ważności musi być 
podpisany przez narzeczonych, a oprócz 
tego, bądź przez proboszcza tej parafii, 
gdzie akt się spisuje, lub jego zastępcę, 
bądź przez dwóch przynajmniej świa- 
dków; kiedy więc podpisuje proboszcz, 
podpisy Świadków sa niepotrzebne. — 
I odwrotnie. 

Jeżeli zaś jedno lub oboje narze- 
czeni pisać nieumieją, to o ich miepi- 
semności, trzeba zaznaczyć wyraźnie 
w samym dokumencie i wezwać je- 
dnego jeszcze świadka, do położenia 
swego podpisu, bądź łącznie z dwoma 
świądkami. 

Dotychczas Kościół dla ważności 
zaręczyn nie wymagał koniecznie for- 
my aktu piśmiennego. Ale, że zaręczy- 
ny w pewnych razach mogły sprowa- 
dzać nieważność małżeństwa. zawarte- 
go później z inną osobą i stąd wy- 
pływały spory i nieporozumienia co do 
ustalenia faktu zerwanych zaręczyn, 
dekret niniejszy w ten sposób chce w 
przysziości sporom tym kres położyć. 


"w aokołe świata. 


(Głód na Węgrzech. — Śmierć Kara- 

dżordżźewicza. — Nowy obraz Rem- 

brandta. — Mała Pia Mimika w Dre- 
śnie. — Wieś na dnie jeziora). 


W okolicy Wielkiego Warażdynu, 
grasuje pomiędzy tamtejszą ludnością 
choroba, którą powszechnie przypisują 
niewystarczającemu odżywianiu się lu- 
dności. Stosunki zarobkowe tak się 
pogorszyły w ciągu zimy, że zubożali 
mieszkańcy, nie mogąc kupować chie- 
ba, wypiekali podpłomyki z mieszaniny 
mielonego żyta, jęczmienia i owsa. 

Po dłuższem spożywaniu tej mie- 
szaniny, zaczęły pośród ludności coraz 
więcej powstawać wypadki choroby 
podobnej do pellagry, trapiącej np. lu- 
dność, niektórych okolic Rumunii, odży- 
wiającą się wyłącznie kukurydzą — 
zwłaszcza zaś grasującej we Włoszech 
południowych. Jak się zdaje w mie- 
szaninie owej, muszą być pierwiastki 
trujące, gdyż choroba rozpoczyna się 
kurczami i oznakami zatrucia. Ręce 
i nogi drętwieją a następnie ręce wy- 
ciągają się w tył i pozostają tak nie- 
ruchomo. Kurcze powtarzają się niekiedy 
przez 8 tygodni. Procent śmiertelności 
jest bardzo znaczny. 


Kuzyn króla serbskiego, Bożydar 
Karadżordżewicz. zmarł w Paryżu, w 
47 roku życia. Matka jego, ks. Sarka, 
tudzież brat Aleksy, przybyli z Nizzy 
do łoża chorego, ale już go nie zastali 
F mad życiu. Bożydar Karadzordżewicz 


ką | 


poleca 


zataił swoją chorobę zarówno wobec 
rodziny, jak też wobec towarzyszów 
pracy w zakłądzie artystycznym, gdzie 
pracował od szeregu lat. Przez cały 
dzień w bluzie robotniczej oddawał się 
pracy, wieczorem wdziewał frak i by- 
wał w „towarzystwie“. Zmarły był 
wcale utalentowanym malarzem | pra- 
cował jako drzeworytnik. Z królem 
serbskim zmarły nie utrzymywał źa- 
dnych stosunków. Bożydar i Aleksy 
należą do starszej linii Karadżordże- 
wiczów, ale skutkiem zabiegów króla 
serbskiego, linii tej nie umieszcza w 
swoim spisie „Kalendarz gotajski“. 
* 


Znany badacz obrazów Rembrandta 
A. Bredins w Haadze odkrył niedawno 
w prywatne posiadaniu pewnego 
obywatela amsterdamskiego nowy obraz 
znakomitego malarza. Jestto podwójny 
portret, przedstawiający — jak sądzi 
Bredins — burmistrza Sixa i jakąś ko- 
bietę z jego rodziny. Pod wzgłędem 
koncepcyi i intenzywnej wspaniałości 
barwy ma to być jeden z najlepszych 
obrazów Rembrandta. Poniewaź rząd 
holenderski nie kwapił się z zakupnem 
dzieła, właścicieł de Host wysłał obraz 
do Berlina i spieniężenie go powierzył 
dwom handlarzom tamtejszym. Jeden 
z tych jest powszechnie znany wskutek 
kupna, jakie udało mu się przeprowa- 
dzić. Kupił on mianowicie na licytacyi 
krajobraz Wouwermana za 400 marek, 
a po odrestaurowaniu go i ostaiecznem 
stwierdzeniu pędzla Sprzedał za 4800 
marek. 

Za obraz Rembrandta zażądali 
handlarze 800.000 marek. Mimo tej 
wysokiej ceny znalazł się już amator 
kupna, bo, jak donoszą pisma londyń- 
skie, miliarder Pierpond Morgan golecił 
swemu  reprezentaniowi  bexlińskiemu 
rozpocząć rokowania o nabycie dzieła 
tego do jego galeryi. 


Przyjechała wreszcie do Saksonii 
oczekiwana przez króla saskiego jego 
najmłodsza córeczka Pia Monika zro- 
dzona w małżeństwie z byłą jego żo- 
ną hr. Montignoso-Toselli. Na dworcu 
w Lipsku oczekiwała księżniczka na 
swojego ojca w wagonie salonowym, 
a skoro przyjechał, powitała go bar- 
dzo serdecznie, wręczywszy mu bukiet 
wspaniałych kwiatów. 

Następnie oboje odjechali do Dre- 
zna. Na powitanie wyszedł następca 
tronu z młodszym bratem oraz księżni- 
czki, Małgorzata i Marya Alicya. 

Na drezdeński dworzec wylęgły ty- 
siące publiczności, przyjmując owacyj- 
nie młodziutką księżniczkę, która po tak 
długiej rozłące z ojcem powraca do do- 
mu ojczystego. Małe dziewczątka rzu- 
cały wiązanki kwiatów pod stopy, lu- 
dność wiwatowała i głośnymi oklaska- 
mi dawała szczery wyraz swej sympa- 
tyi i radości z powrotu do ojczyzny 
małej Pia Moniki. 

* 

W dolinie Antrona (we Włoszech 
północnych) natrafiono na ślady wsi 
Antronapiana, która została załana wo- 
dą w czasie katastrofy dnia 27. lipca 
1642 roku. Wówczas była wielka po- 
wódź. Z okolicznych gór Pozzuoli spły- 
nęły do Antronapiana wody i utworzy- 
ły jezioro, obejmujące 290.000 m. sze- 
ściennych wody. Po latach jezioro wy- 
schło, a na jego dnie odnaleziono teraz 
zwaliska zalanej wsi. 


List wyohodicy polskiego. 


Bardzo znamienny list emigranta 
polskiego w Ameryce zamieszcza „Ku- 
ryer Polski“, wychodzący w Warsza- 
wie, list zawierający tyle ciekawych 
szczegółów, że zasługuje na to, aby 
doszedł do wiadomości każdego wło- 
Ścianina polskiego, który bez znajomo- 
ści stosunków emigracyjnych nosi się 
z zamiarem wyjazdu na obczyznę ża 
chlebem. 


dióg: 


woskową własnego wyrobu, Lakiery 


czania po: 
MASĘ FRANC idż. MASĘ 


Oto treść jego. 

„Proszę panów, wydrukujcie list 
mój, aby najszerzej rozeszła się po 
całym kraju naszym wiadomość 0 
obecnych ciężkich czasach w Ameryce, 
wywołanych zastojem w przemyśle. 
Niech będzie on przestrogą dla tych, 
którzy chcąc sobie los poprawić, — 
wybierają się do Ameryki. 

Od dłuższego już czasu mieszkam 
na ziemi Stanów Zjednoczonych, żyję 
pomiędzy współbraćmi, wtajemniczam 
się w ich warunki życiowe, obserwuję. 
Więc jestem naocznym Świadkiem bie- 
dy, jaką cierpią nasi rodacy wskutek 
obecnego bezrobocia, trwającego już 
od kilkku miesięcy. Wiele rodzin znaj- 
duje się w ostatniej nędzy. Niejednego 
ojca zrozpaczonego płacz zgłodniałej, 
opnażonej i skostniałej od zimna dzia- 
twy doprowadził do s* mobójstwa. 

Wprawdzie są tu instytucye do- 
broczynne, które zajmują się wycho- 
waniem ubogiej dziatwy, inne poma- 
gają biedakom, lecz z powodu nad- 
miernej liczby potrzebujących pomocy, 
wiele bardzo rodzin jej nie otrzymuje. 

Przeciętna płaca robotnika jest tu 
półtora dolara dziennie, czyli 36 dola- 
rów miesięcznie i to przy robotach 
najcięższych: przy łopacie, lub w fa- 
brykach żelaznych, do których robo- 
imicy polscy mają wstęp najłatwiejszy, 
jako najsumienniejsi. Do takiej pracy 
nie bierze się żaden robotnik angielski 
lub niemiecki, przebywający tu od 
dłuższego czasu, lub tu urodzony i 
władający dobrze językiem angielskim. 
Taki znajdzie sobie łatwo pracę lżej- 
szą bezsprzecznie i  korzystniejszą. 
Więc też fabrykanci dają chętnie pracę 
zwykłemu emigrantowi, bo rozumieją, 
że taki przybysz, nieznający języka i 
stosunków, co tu jest rzeczą najwa- 
żniejszą, będzie pracował, aby spłacić 
dług, często zaciągnięty na podróż, 
aby wyżywić rodzinę pozostałą w kra- 
ju, lub z nim przybyłą. 

Człowiek przy ciężkiej pracy, w 
olbrzymich fabrykach, przepełnionych 
kwasami i wszelkimi wyziewami trują- 
cymi, musi dobrze się odżywiać, aby 
mieć siły. A czy ma na to? 

Jak powiedziałem, robotnik zara- 
bia przeciętnie 36 dolarów miesięcznie. 
Życie samo dla dwojga tylko osób, 
męża i żony, kosztuje, przy najskrom- 
niejszych wymaganiach, 15 dolarów 
miesięcznie, 4 nawet i więcej, licząc 
po 50 centów dziennie. Mieszkanie jak 
najskromniejsze kosztuje 8 dolarów mie- 
sięcznie. A do tego dodać trzeba : opał, 
światło, opranie, obuwie, ubranie; tak 
zwane „posiedzenie“ w kościele, które 
każdy katolik musi kupić, składki na 
mityngi (wiece), zwoływane co miesiąc; 
składki na cele dobroczynne, przyjęcie 
biskupa lub misyonarzy ; ubezpieczenie 
na życie męża i żony, które każda ro- 
dziną musi opłacać. 

Ile więc pozostanie z miesięcznego 
zarobku? Prawie nic, a w kążdym ra- 
zie za mało, aby coś odłożyć na wy- 
padek bezrobocia, 

A gdy gotówki zabruknie — trudno 
sobie poradzić. Kupiec lub rzeźnik czy 
piekarz niechętnie kredytuje, bo go Za- 
rywają. Nawet zasiawić coś trudno, bo 
i zastavu brać nie chcą. 

Najszczęśliwsi ci, którzy mieli za- 
oszczędzone tyle, że mogli wrócić do 
kraju i tym sposobem uniknęli obecnej 
nędzy. Ci zaś, co nie mieli zaco wyje- 
chać, chodzą setkami głodni i obdarci, 
szukając pracy daremnie. 

Prawda, że niektóre fabryki lu- 
dzium żonatym dają zarobek dwa dni 
w tygodniu, aby z głodu nie pomarli 
wraz rodzinami. Również, zarządy miej- 
skie starają się dać pozbawionym pra- 
cy jakie rakie zajęcie, chociaż na dwa 
dni w tygodniu i co dwa dni innym. 

Ale to wszystko kropla w morzu, 
na tyle biedy, na tylu ludzi bez pracy. 

Qstrzegam tedy wszystkich roda- 
ków, którzy ua Słepo wybierają się ża 
astatnł, a często I pożyczony grosz, za 
Ocean z myślą nałepszenia sobie bytu. 
Nie mają pojecia, jaki ich czeka zawód, 
gdy nie znalaziszy wymarzonej pracy, 
grosż posiadany przejedzą i zaczną 
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głodem przyrmierać. W każdym razie 
niech się nie śpieszą — dopóki się tu 
stosunki nie poprawią. A tego ludzie tu- 
tejsi nie spodziewają się wcześniej, jak 
za dwa lata, czyli rok po wyborze no- 
wego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. 

A kto może zapewnić, że wtedy 
rzeczywiście się poprawi ? 

Ach, teraz dopiero tutaj w Ame- 
ryce człowiek rozumie, że niema szczę- 
ścia, jak w kraju rodzinnym, między 
swymi. 

Daj Boże, aby jak najprędzej tam 
wśród was, bracia, się znaleźć! 

Wiemy, że bardzo wielu wycho- 
dźców wraca obecnie du kraju. Nie 
wątpliwie opowiadania ich niejednego 
odstraszą od zamiaru wyjazdu. Może 
i list powyższy, do tego się przyczyni! 


Byczy kawaler. 


W kamienicy, gdzie mieszka mój 
adwokat, a do której często zachodzić 
muszę dzięki ks. Gorazdowskieimu, spo- 
tykam od dłuższego czasu młodą, ładną 
dziewczynę, służącą lokatorów z pier- 
wszego piętra. Słyszałem nieraz, jak na 
nią wołano Cesia, i to mnie jakoś spo- 
wodowało, aby ją raz w sieni zapytać, 
czy niewidziała mecenasa wchodzącego 


na górę. 
Wbiła swe ładne, cielęce oczy w 
ziemię, i odpowiedziała po poważnym 


namyśle: 

— Może on już w kancelaryi, ale 
ja niewidziała goiść do góry. Chce pan, 
to się pobiegnę zapytać. 

I już wskoczyła na schody, 
ją zatrzymał. 

-— Niech się panna Cesia nie fa- 
tyguje, ja i tak muszę wejść na górę. 

— Pan mnie zna? — spytała zdzi- 
wiona. 

— Słyszałem, jak na pannę Cesię 
wołają — i rłómaczyłem się przed dziew- 
czyną. 

Popatrzałą mi w oczy jeszcze raz, 
jakby badając moją uczciwość, a po- 
tem wyjęła z za stanika list, tak silnie 
naperfumowany potem, żem aż oddech 
wstrzymał. 

— Proszę pana, umie pan czytać 
pisane? — spytała z pewnem waha- 
niem. 

— Ta niby umiem! 

— Ja sobie zaraz to myślała, bo 
pan ma maszynkę ze szkłami na oczach. 
Niech pan będzie tak dobry przeczy- 
taé mi ten list | 

Trudno się było wymawiać. 
tałem więc powoli i dobitnie : 

— Panna cesia niech panna cesia 
weźmi ausgang na wnidzieli aja bedę 
patrolował poi bramom i pudziemy 
gdzie, niech panna cesia wyńdz:e oszu- 
sty na bernadynach toja poczekam i 
pudziemy panna cesia tysz kochajoncy 

wacek. 

Tak czytałem, a Cesi tymczasem 
ognie biły na twarz, jakby jej kto po- 
liczki pochodnią opalał. Gdym skończył, 
przejechała sobie fartuchem po twarzy, 
jakby wzruszenie z niej zetrzeć chciała, 
i rzekła: 

— Nieprawda, proszę pana, co to 
za byczy kawalir? 

— Niby dlaczego byczy ? 

— A tak! Inne muszą za kawą- 
jerem gonić, a on sam przychodzi i pi- 
sze, że będzie pod bramą czekał. W 
tamtą niedzielę wzion mnie do Naftuły 
na kiełbaski, potem poszli my do wo- 
skowych pajaców na Szpitalną, a po- 
tem odwiózł mnie tramwajem do do- 
mu. A sam, to palił takie grube sygaro 
i ciągle mówił: krajcdunertetel A jak 
pluł, to mówim panu, jak stąd aż do 
tamtych drzwi. Pod bramą nie chcia- 
łam mu się pozwolić pocałować, to 
jak krzyknie: za moje kiełbaski bedzie 
mi panna tera w Śrube chuchać! i kola- 
nem za brzuch mnie przycisnął do 
bramy i takoj trzy razy pocałował. 
Gdy my szli ulicą Skarbkowską, to ja- 
| kiś wyższy od financwachów prosił go 
o ogień do papirosa, a jeden poli- 
caj to mu si nawet kłaniał i mówił” 


alem 
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servus! Ja panu mówin, że to jest 
taki byczy kawalir... 
W tej chwili na ganku rozległo 


się przeraźliwe wolanie: 

— (Ceśka! Ceśskaaa! 

Dziewczyna, wyrwana z zachwytu 
i z ekstazy, zawołała żałośnie: stara 
już gwałuje! i jak dzika koza w kilku 
susach wspięła się na górę. 
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Kalendarzyk : 

W sobotę rzym. - kat. Leona P. — 
gr.-kat. Marka. 

W niedzielę rz.-kat. D. 6 Kwietna. 
Jul. — gr.-kat. N, 5 Post. HI. 1. 


Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera). 

W sobotę „Poskromienie złośnicy“. 

W sobotę „Aida“. 

W niedzielę „Mąż idealny“. 

W niedzielę „Faust“. 

W poniedziałek „Gdy umarli obu- 
dzimy się“. 


MIEJSCOWA. 


Marszałek hr. St. Badeni wyjechał 
do Wiednia. 

Znowu śnieg, tym razem większy 
niż onegdaj, spadł dziś rano w naszem 
mieście i w okolicy. Panuje przytem 
wilgotne, przejmujące zimno. Na uli- 
cach błoto, miejscami kałuże gęstej 
wody, a od czasu do czasu siecze 
deszcz, taki paskudny, ostry, aż w za- 
nadrze sięgający — Jeźli w przy- 
szłym tygodniu pogoda się niepoprawi, 
to święta będą bardzo niewesołe ! 


Z teatru. 

Elza Bland, Helena Oleska, Adam 
Didur i Werner Alberti, śpiewać będą 
w jednem przedstawieniu. 

Oto dla naszej publiczności praw- 
dziwa biesiada artystyczna, gdyż ci 
artyści wystąpią razem we wtorek w 
„Aidzie”, a we środę w „Hugenotach*. 
Będzie to równocześnie ostatni występ 
ukochanego przez publiczność naszą, 
Didura, który na liczne i usiłne prośby 
dał się nakłonić do śpiewania arcyka- 
płana Ramfisa w „Aidzie*, jakkolwiek 
artysta niemiał zamiaru śpiewać tej 
partyi we Lwowie. 

Adam Didur, który w tak krótkim 
czasie stał się ulubieńcem całego Lwo- 
wa, będzie żegnany przez wszystkich 
z wielkim i szczerym żalem, a poże- 
gnamy go tak, jak zasługuje na to 
wielki talent artysty, lecz z życzeniem, 
ażeby wkrótce znów do nas powrócił. 

Z klubu sportowców. Najlepsi lwow- 
scy jeźdzcy na torze cyklistów pp. Ze- 
non Michalewicz i R. Blicharski dono- 
szą nam, iż przyłączyli się także do 
bojkotu pruskich towarów i rowery ta- 
kowego pochodzenia ze wzgardą odrzu- 
ciłi i podają do publicznej wiadomości, 
że od dziś jeździć będą na rowerach z 
fabryki angielskiej „Standard*, której 
zastępstwo we Lwowie posiada firma 
Michała Hackla, w pasażu Mikolascha. 


Mianowania w szkołach ludowych. 
Rada szkolna krajowa zamianowaja 
nauczycielami w szkołach męskich we 
Lwowie: M. Kocia w szkole im. św. 
Antoniego, I. Giżewskiego w szk, im. 
Kordeckiego; M. Malskiego i B. Popo- 
wicza w szk. im. św. Marcina; A. Wła- 
dykę w szk. im. króla Sobieskiego; M. 
Hubisza w szk. im. św. Anny; L. Ada- 
mowicza i L. Waltosia w szk. im. Elż- 
biety; A. Gawlika w szkole im. Pira- 
mowicza; zamianowała w szkołach lu- 
dowych: ks. P. Patryłę nauczycielem 
rel. gr.-kat. szkoły wydziałowej męskiej 
w Tarnopolu; ks. St. Chyrowskiego 
naucz. rel. gr.-kat. szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Stryju; St Brzezinównę i 
L. Krug naucz. szk. żeńskiej w Hali- 
czu; Antoninę Lisowską naucz. kier. 
szkoły żeńskiej w Komarnie; ks. J. 
Karpiaka naucz. rel. gr-kat. w Lisku; 
D. Malickiego i M. Cetnera w Skałacie; 
S. Sawicza naucz. kier. w Taurowie; 
A. Garwolińską w Jeziernej; J. Kura- 
sia w Radomyślu nad Sanem; M. Jur- 
ozyka w  Korołówce; nauczycielami 
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kierującymi szkół 2-klasowych: S. Ba- 
tiukową wSirychańcach; M. Dutkę w Do- 
brom: šlu; W. Kowarza w Dorohowie 

J. Zienkiewicza w Dulbach; W. Hry- 
cyszyna w Mykietyńcach; nauczyciela- 
mi i nauczycielkami szkół 2-klasowych: 
H. Trentównę w Olejowie; W. Steligę 
w Łosiaczu; O. Burkiewiczównę w Sło- 
bodzie złotej; D. Steligową w Szupar 

ce; B. Babija w Kudryńcach; M. Ba- 
tiuka w Strychańcach ; W. Kędzierską 
w lzdebkach; M. Sawczakównę w Za- 
meczku; A. Sikorską w Rzepienniku 
bisk.; nauczycielami i nauczycielkami 
szkół l-zxlasowych: J. Glassa w Pisz- 
czatyńcach; J. Bernata w Zielińcach; 
W. Storożyńskiego w Ladzkiem; E. 
Koryburaka w Krasnoili; E. Wilkównę 
w llniku; M. Ferencównę w Chłopczy- 
cach; Kr. Hawlicką w Hucie st.; H. 
Błyżniakową w Rozhurczu; J. Szersty- 
lẹ w Sulimowie; K. Skórską w Pie- 
czychwostach ; M. Krechowiczą w Po- 
dlesiu; przeniosła: R. Deszberga ze 
szkoły im. Sobieskiego do szkoły im. 
Mickiewicza we Lwowie; K. Jawor- 
skiego ze szkoły im. Piramowicza i J. 
Wiśniowskiego ze szkoły im. św. Mar- 
cina do szkoły im. ces. Elżbiety we 
Lwowie; P. Seidlerównę z Kamesznicy 
do Jeleśni górnej; B. Kłymkową z Tu- 
rynki do Derewni; J. Leńkównę z De- 
rewni do Turynki. 

Rada szkolna krajowa zatwierdzi- 
ła Zdzisława Kuitysa, rzeczywistego 
nauczyciela gimnazyum w Drohobyczu, 
w zawodzie nauczycielskim i nadała 
mu tytul profesora. 


Bekesz grozi. Głośny już dziś wa: 
ryat i kryminalista, Juliusz Bekesz, 
o którego ucieczce z Kulparkowa, are- 
sztowaniu w Bursztynie i ponownej 
z aresztu ucieczce donosiliśmy, zakradł 
się do Lwowa i tu siedzi dobrze scho- 
wany, a tylko redakcyę „Gońca“ za- 
szczycił swem współpracowniciwem — 
a raczej groźbą, że za wiadomy arty- 
kuł o nim, o policyi i o „Wieku No- 
wym“, redaktorowi „Gońca“ łeb rozbije. 
Korespondentkę tę czytaliśmy o tyle 
z przyjemnością, że jest pisaną kali- 
graficznie, zwięźle i wcale niedwuzna- 
cznie. Szkoda tylko, że nie była to wi- 
dokówka z portretem ; Bekesza. Ten 
byłby się nam przydał. Bo Bekesz dziś 
już zasługuje w pewnej mierze na 
uwiecznienie go w łamach dziennika — 
w dziale „psychopatia criminalis*. 


Nasz reporter pisze: 

Wczoraj była. u mnie w domu ma- 
ła awantura: Mąż mojej gospodyni 
wrócił z biura później o 2 godziny i 
do tego porządnie, jak mówią za drą- 
giem, chirny. 

— Gdzieś był? — pyta zacna mał- 
żonka, trzymając rondel gotowy do 
ataku. 

— No widzisz, moja duszko, mu- 
siałem pożyczyć na weksel 200 koron, 
jakeś to sama chciała. Przy tem trze- 
ba było zafundować śniadanie dla rę- 
czycieli. 

— Pękłbyś razem Z ręczycielarni... 
Gdzie te 200 koron, dawaj! 

— Zaraz, duszko, nie dwieście, 
ale 160, bo obciągnęli w Banku . na 
procent i ja z ręczycielami... Resztę 
masz, Sto, dwadzieścia, czterdzieści, 
sześćdziesiąt, masz, daj mi święty spokój. 

Gospodyni zebrała banknoty, wy- 
pchała męża spać, wywołała mnie z me- 
go pokoju i powiada: 

— Chodź pan ze mną na kupno. 

— Deszcz, zimno... 

— Nie rozłezie się pan. Jeśli pan 
chce mieć święta, to chodź. inaczej... 

Poszedłem. Byłem pewny, że za 
te 160 koron nakupi gospodyni szyn- 
Ki, kiełbas, tortów, wanilii, rodzynków, 
wina, wódki, tymczasem... Wiecie pań- 
stwo? Ona jak wlazła do Gfiittlera, jak 
zaczęła kupować koronki, koroneczki, 
bluzeczki, paseczki, rękawiczki itp. ar- 
tykuły spożywcze, tak wszystkie 160 ko- 
ron wydała. 

— Pani, a zaco będą święta? 

— A wo! jeszcze co? Myślał pan, 
że ja się będę rujnować na łakocie? 
I dla kogo? Dla pana, czy dla mega 
męża! Dzieci mają kuleszę, mąż zje 
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bułkę z bryndzą, a panu niech jaka 
Kasia snycel przyniesie. Zrozumiano? 

Z bolem serca musiałem być ci- 
cho i odnieść zakupione rzeczy do do- 
mu. Odtąd przysiągłem sobie nie mie- 
szkać już u nikogo „z wiktunkiem i 
opierunkiem', ale zlepić sobie własne 
gniazdko, bodaj takie jak jaskółka. 

Szan. Redakcya zapewne słyszała, 
że ludowcy wstąpili do Koła. Mnieby 
interes ten obchodził tyle, co najnowszy 
śnieżek, gdyby nie to, że w czerwonej 
mafii nastąpiła straszna eksplozya mó- 
zgów. Daszyński pocbgryzał sobie 
wszystkie palce z irytacyi, Adler wło- 
Żył czarną krąwatę i krepę na cylinder, 
a za ich przykładem cała lwowska 
czerwona armia ma, wedle wskazówek 
Hudeca siedzieć gołą skórą na gwo- 
ździach przez cztery tygodnie. Po takiej 
załobnej pokucie —- cała czerwona fa- 
langa albo wstąpi do Koła, albo ją 
szaz Wafi. Nawiasem dodaję, że z po- 
wcdu tej awantury Koła z ludowcami 
Breiter sobie kupił jedwabny sznurek. 
Może Szan. Redakcya ofiaruje mu do 
Tego jeszcze kostkę cukru, a będzie 
wszystko w porządku. 

Czy Szan. Redakcya nie wie, co 
sobie ten psia krew deszcz myśli. Leje 
ı leje, jakby się uwziął zalać cały św. 
Magistrat razem z ratuszem i przekupka- 
mi, Temu stanowczo trzeba w jakis 
sposób zapobiedz. W taki deszcz na- 
wet człek na randkę wyleźć nie może, 
bo się zaraz za obszewkę woda leje. 
Gdyby to np. jaki szampan galicyjski, 
to jaoym wołał. ale taki sobie deszcz 
z śniegiem — brrr. Influenza znowu 
zabrała się do roboty, aby przyspo- 
rzyć eskulapom dochodów na wiosen- 
ne toalety dła żon. Stąd wniosek, że 
mema ziego. coby na dobre nie wyszło. 

Rozgadałem się jak sroka, a za- 
pominam © najważniejszej rzeczy. 
Szan. Redakcya powiada, ze „Gońca 
P1 ego" dyabii wzięli, a on jeszcze ta- 
ki dycha. Zapewne masowanie prze- 
dlużyło mu jeszcze nędzne życie. Izno- 
wu wniosek; możeby Szan. R-dakcya 
dała się wymasować, aly długo żyła 
i żeby się jej dobrze na ziemi powo- 
dziło ? 

Może Szan. Redakcya ma jakie świą- 
teczne „anzychiskarty*. Posłałbym je z 
grarulucyami do Hudeca i Breitera z 
powodu wyjścia z uryny wyborczej 
do Rady miejskiej. Ferye świąteczne 
jiź wiszą na mgle deszczowej. Roz- 
uats profesory będą, leżeć do góry 
brzuchem, a człek, jako że grzesznym 
reporterem jest, musi mięsić magistra- 
ckie błoio z policyi na stacyę ratunko- 
wą i odwrotnie. A bodaj nawet ten 
pies, który na ul. Friedrichów 7, II. p. 
jest potrzebny, nie był reporterem. 

0 jednorazowe urzędowanie. „Sło- 
wo Polskie“ pisze: Urzędnicy bankow 
tut. noszą się z myślą zwołania w naj- 
bliższych dniach wiecu w sprawie za- 
prowadzenia jednorazowego urzędowa- 
nią. W wielu zakładach Stanowi ono 
dla nich kwestyę bytu, dając możność 
uzupełniania lichych poborów służbo: 
wych ubocznym zarobkiem. Niestety, 
myśl, sympatycznie witana przez za- 
kłady krajowe, rozbija się zawsze o 
opór miejscowych filij banków wiedeń- 
skich, które, wyzyskując siły personalu, 
zatrudniają go od rana do nocy z ma- 
łą tylko przerwą obiadową, konieczną 
do fizycznego bodaj wypoczynku. 

Zachodzi pytanie czy pp. kierowni- 
cy pragną w ten sposób zdobyć sobie 
uznanie ze strony kapitalistów wiedeń- 
skich, wykuwając im na naszym bru- 
ku wysokie dywidendy, czy też chodzi 
tu jeszcze także o stworzenie nielojal- 
nej konkurencyi dla naszych rodzimych 
zakładów finansowych, Żamykających 
swe kantory o godzinie 8 popołudniu. 

Sprawa ta była już raz na po- 
rządku dziennym przeszłego roku. Naj- 


uż nadeszły 


Hurtowna i detailiczna 


sprzedaż d!a Galicyi 


Towarzystwo akcyjne Gramofonów. 


„GONIEC* z niedzieli dnia 12. kwietnia 1908. 


lojalniej postąpił sobie wtedy akcyjny 
Bank hipoteczny, który oświadczył z 
całą gotowością, że zniesie natychmiast 
popołudniowe urzędowanie, o ile zasto- 
sują się do tego ekspozytury banków 
wiedeńskich, których postępowaniu — 
jak długo tego nieuczynią — należy 
koniecznie przeciwstawić konkurencyę 
banków miejscowych, jeźli niechcemy, 
aby i ta ważna arterya naszego życia 
ekonomicznego dostała się w niemieckie 
ręce. 


__ Wiec urzędników bankowych w spra- 
wie jednorazowego urzędowania odbę- 
dzie się we wtorek 14. b. m. w sali 
lsby handlowej o godzinie pół do 8-mej 
wieczór. Zyczymy serdecznie temu zgro- 
madzeniu, aby celu swego  dopięło. 
Czas już wielki, aby ludzie tej inteligen- 
cyi przestali być białymi murzynami 
konsorcyów kapitalistycznych i mieli 
tez wolną chwilę dla siebie i dla swej 
rodziny ! 

Czerwona blaga. Hudec  rozgadał 
w swej szmacie, że został najpra: 
wdopodobniej wybrany do Rady 
miejskiej. Jak to najprawdopobieństwo 
wygląda, tego dowodem fakt, że do 
wyboru w sali I. brakuje mu 170 
głosów, w IL. sali 22 głosy, w VIL 
sali 256 głosów, a w jednej sali V. 
ma 7 (siedm) głosów ponad absolutną 
większość. Gdzie więc jakie szanse 
przejścia dla tego herszta czerwonej 
mafii? Jeżeli sala X. dopisze (a w Bo- 
gu nadzieja, że dopisze), to ów szero- 
kogębny towarzysz ani do ściślejszych 
wyborów nie stanie. 


Z teatru piszą nam? „Żydówka“ 
Halevy'ego, w której nasz znakomity 
artysta Adam Didur, śpiewał kardynała 
z tak olbrzymiem powodzeniem a pan 
Alberti jako świetny Eleazar brawuro- 
wał wysokimi tonami — daną będzie 
dziś w sobotę po raz ostatni w bieżą- 
cym sezonie z udziałem tych samych 
gości. 

Reszta biletów zamienionych na 
wtorkową „Aidę*, jest jeszcze do na- 
bycia w kasie dziennej w teatrze. 

Pan Didur w przyszłym tygodniu 
opuszcza Lwów, udając się na dłuższy 
czas do Ameryki. 


Pożar w magazynie krawieckim p. 
Pronia. Wczoraj o godzinie 3-ciej rano 
wszczął się potężny alarm w kamieni- 
cy przy ul. Kopernika 10. Mieści się 
tam na rogu wielki magazyn i praco- 
wnia krawiecka p. Pawła Pronia, któ- 
rej okna wychodzą na ul. Kopernika i 
Szajnochy. W jednej pracowni od po- 
dwurza powstał z niewiadomych przy- 
czyn w suficie ogień, który tlał pra- 
wdopodobnie dość Jługo między bel- 
kami, nim wybuchł z większą siłą i zo- 
stał przez domowników spostrzeżony. 
Ze znajdującej się w tym samym do- 
mu kancelaryi adwokackiej zatclefono- 
wano natychmiast po straż pożarną, 
której tren niebawem się zjawił, ogień 
ugasil i podłodę a względnie sufit mię- 
dzy parterem a lszem piętrem wyrą- 
bał. 

Szkoda jednak, jaką ponosi p. Proń 
przez zniszczenie mnóstwa przygoto- 
wanych dia klientów ubrań, jest tak 
wielką, że żadną asekuracya wynagro- 
dzić jej nie jest w stanie. P. Proń po- 
siada mianowicie klientelę z najlepszych 
sfer miasta, i tej — mimowoli — na 
sezon wiosenny, tuż przed Świętami 
Wielkanocnemi, zawód zrobić musi! 

Podczas akcyi ratunkowej, spotka- 
ła straż nie rnałą niespodziankę, gdyż 
wszedłszy do lokalu zajmowanego przez 
zakład p. Pronia, znalazła tam chłopca 
kilkunastoleiniego, poparzonego nieco 
przez spadłe z sufitu w pracowni pło- 
nące kawałki sufitu. Chłopak, który się 
tam zawsze zamykał na noc, zbudziw* 
szy się skutkiem swądu, jakim cały lo- 
kal był napełniony, rzucił się nasam- 


przód do ucieczki, ale gdy z powodu 
przestrachu, nie mógł znaleźć kluczy od 
drzwi, począł gasić ogień, zlewając su- 
fit wodą z wodociągu w nadziei, iż go 
oswobodzą. 

Nadzieja ta ziściła się wcale prę- 
dko, i chłopiec dzięki temu, wyszedł 
z tej afery, którą bardzo łatwo mógł 
życiem przypłacić, prawie że cało, albo- 
wiem poparzenia, jakim uległ, nie są 
niebezpieczne. 

Nominacye na poczcie. Galic. Dy- 
rekcya poczt i Telegrafów zamianowała 
pocztmistrzami Ił klasy 2 stopnia ofi- 
cyantów pocztowych: S. Tyszkiewicza 
w Łanczynie, |. Winnickiego w Zembrzy- 


cach, S. Barbera w  Czerminie, J. 
Kwaśniewskiego w Borowej, M. Rydzaja 
w Krzeszowicach. S. Jabłońskiego w 


Hulczu, A. Schlendera w Hruszowie, H. 
Oprzędkiewicza w Bogdanówce, A. Szan- 
cera w Witkowie Nowym, E. Chodoro- 
wskiego w Bobrówce, A. Kukurę w Uściu 
Solnem; — nadała posady ekspedyentów 
pocztowych oficyantom pocztowym: M. 
Marszałikowi w Wadowicach Górnych, T. 
Kosanowskiemu w Ohladowie, M. Du- 
dzińskiej w Rabie Wyżnej, L Adamowi w 
Hlibowie, J. Bylicy w Sokołówce obok 
Kosowa, J. Langowi w Buszczu, J. Meis- 
serowej w Gajach ob. Lwowa, J. Dudzie 
w Mogilanach, H. Bilekównej w Haczowie, 
S. Fuchsowi w lzdebkach, A. Ilaszewicz 
w Baryczu; ekspedyentce P. Zaleskiej z 
Tołszczowa w Żurowie; kierownikowi sta- 
cyi kol. W. Batukowi w Kamionce Wiel- 
kiej; emer. wachmistrzowi żandarmeryi 
A. Klimowiczowi we Wzdowie; pisarzowi 
gminnemu M. Grychtolikowi w Zadaro- 
wie; W. Legutkównej w Drużkowie Pu- 
stym; ekspedyentowi B. Rogowskiemu z 
Hlibowa w Ostapiu; A. Popielowej w Da- 
widowie ; kierownikowi stacyi kol. J. Sie- 
kirskiemu w Soli; emer. żandarmowi F. 
Sobocie, w Kasinie Wielkiej; naczelnikowi 
stacyi kol. |. Połaczkowi w Sokolikach ; 
ekspedyentowi A. Kwapniewskiemu z Mar- 
kowej w Chochołowie; Z. Rynczarskiej w 
Mizuniu Starym. 

Przeniesiono poczimistrzów: S. Schwe- 
glera z Tymowej do Sołotwiny, J. Goluę 
z Tarnowa 3 do Tymowej, A. Dąbczew- 
skiego z Sołotwiny do  Jaryczowa, J. 
Weissberga z Zagórza do Nowego Tar- 
gu, Je Gellena z Czermina do Zagórza 1, 
A. Rossowską z Gołogór do Pieniak, S. 
Enrlicha z Hruszowa do Tarnowa 3, J. 
Tarnawieckiego z Pruchnika do Budzano- 
wa, S. Drzymalika z Bobrówki do Posa- 
dy Olchowskiej, R. Reichelta z Uścia Sol- 
nego do Ryglic i J. Jellinka z Majdanu 
ob. Kolbuszowej do Muszyny. 


Odznaczenie. Cesarz nadał staro- 
ście Józefowi Harasymowiczowi we 
Lwowie, przy sposobności przeniesienia 
go na własne żądanie w stały stan spo- 
czynku, tytuł radcy namiestniciwa. 

Cesarz nadał starszemu koniisarzo- 
wi I. klasy straży skarbowej Władysła- 
wowi Żazulińskiemu w Tarnobrzegu, 
przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, 
tytuł radcy cesarskiegv. 


Schwytanie Hiittnera. Jak wiadomo 
po aresztowaniu Wasinskiego - Śniegu- 
ckiego i członków jego bandy, uniknął 
aresztowania przez ucieczkę, spólnik tej 
bandy włamywaczy i najniebezpiecz- 
niejsze w niej indywiduum, znane pod 
pseudonimem Anglika. Wasiński prze- 
słuchany w śledztwie podał, że ów An- 
glik nazywa się Zlot. Okazało się to 
atoli nieprawdziwem, a dalsze śledztwo 
wykryło, że tajemniczy Anglik nazywa 
się Hüttner, jest Lwowianinem i mie- 
szkał we Lwowie przy rodzicach. Angli- 
kiem nazywano go dlatego, że dłuższy 
cząs mieszkał w Anglii. 

Rozesłano za nim listy gończe po 
całej Europie, ale tiüttner wprost z za- 
dziwiającym sprytem umiał się ukry- 
wąć i zacierać za sobą wszelkie ślady. 
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Dopiero onegdaj w Moguncyi wpa- 
dnięto na jego irop i aresztowano go, 
o czem zawiadomiono natychmiast 
prokuratoryę lwowską. Hüttner będzie 
odstawiony do Lwowa. 

W ten sposób cała ta banda co 
do jednego członka znajduje się w rę: 
kach lwowskiego sądu. 

„Stoczyły wojnę wczoraj w szynku 
na Żółkiewskiej ulicy Stefania Grodnicka 
i Karolina Grocholska. Ponieważ tej 
pierwszej przyszło w sukurs paru rze- 
zimieszków, więc Grocholska musiała 
wykonać odwrót, i tylko srodze potur- 
bowana zgłosiła się na policyi o „wy- 
miar sprawiedliwości". 


Przezorny katolik. Jakiś dobry ka- 
tolik skradł wczoraj przy ul. Młynar- 
skiej na szkodę Jana Miłaszewskiego 
8 kur i 1 indyka. Widocznie złodziej 
chce surowo obchodzić Wielkanoc i 
pragnie, aby mu na świątecznym stole 
ani grubego drobiu nawet nie brakło. 

Przygoda Snieguna. Kierownik za- 
kładu br. Alberta wysłał wczoraj pen- 
syonaryusza tego zakładu, Franciszka 
Snieguna. po odbiór pieniędzy. Snie- 
gun rachunek zupełnie prawidłowo 
zainkasował, ale zaraz poiem zaczął 
rozmyślać, jaki to chudy wikt u brata 
Alberta, a jaki dobry po różnych szy- 
neczkach i bajzelkach. Aby się utwier- 
dzić w tych domysłach i podejrzeniach, 
wstąpił tu, zaglądnął tam, spróbował 
tego, zakąsił owego — i pieniądze po- 
szły, tem bardziej, że Sniegun się uiu- 
lał i rozsypywał je po ziemi. 

Kierownik zakładu, zaniepokojony 
jego długą nieobecnością, wybiegł nad 
wieczorem szukać go na mieście, i zna- 
lazł swoją zgubę w różowym humo- 
rze i bardzo zadowoloną ze świata. 
Napróżno jednak tłómaczył Śniegun kie- 
rownikowi zakładu, że pieniądze to 
marność nad marnosciami... Policya za- 
jęła się Sniegunem i ten za marność 
teraz marnie w kozie siedzi. 

Z opery. „Żydówka* Halevy'ego jestto 
jedna ze starych oper, które utrzymują się 
po dziś dzień w repertuarze wszyst- 
kich scen dla swej melodyjności i po 
pisowych partyi soiowych, wyczekują- 
cych zwłaszcza u nas swych specyali- 
stów. „Junctim* . p. Adama Didura i 
Wernera Albertiego dało nam możnośc 
po przykrych reminiscencyach ś. p. 
Giacomo Rawnera ogłądać tę operę w 
ramach europejskich. 

Na pierwszy plan wybiła się po- 
stąć kardynała di Brogni p. Adama Di- 
dura. Znakomity artysta, nie dał się 
an: na chwilę unieść grze, która zwy- 
kle roblia u nas tę postać raczej deko- 
ratywną dla swych insygniów kardy- 
nalskich, aniżeli psychicznie pomyślaną, 
jego kardynał był ze wszechmiar sty- 
lowym, nie mówiąc już o stronie wo- 
kalnej, która czarowała wszystkich 
zwłaszcza w ustępach dynamicznych. 

O Wernerze Albertim, o którym 
prasa niemiecka za jego wypadkowy 
występ zeszłego tygodnia w nadwornej 
operze wiedeńskiej, wyrażała się bar- 
dzo dodatnio jako o bardzo „utalento- 
wanym“ śpiewaku powiedzieć musimy, 
że uznajeimy w całej pelni ten epitet 
i cenimy go jako bardzo rutynowanego 
artystę, ale z drugiej strony słuszność 
każe przyznać, że p. Alberti pozbawio- 
ny jest warunków scenicznych, t. j- 
postawy i dystynkcyi gry operowej, i 
że nadaje się dlarego więcej na śpie- 
waka estradowego, w jakiej formie 
mieliśmy przyjemność dotąd go oglą- 
dać i podziwiać. 

Tytułową postać odtworzyła pn. 
Łopatyńska, jak na okolicznościowo 
śpiewającą tę partyę, bardzo dobrze. 
Reszta party: pozostała w tej samej je- 
siennej obsadzie. 

O nowym kapeimistrzu p. Stermi- 
czu pozwolimy sobie na notatkę, że ta- 
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lent jego za każdym razem występuje 
wyraźniej; radzibyśmy byli dla jego zu- 
pełnej oceny ujrzeć go rychło przy pul- 
picie z wagnerowską partycyą. 

L. B—r. 


Spłoszeni kławiszarze. Kiawiszarza- 
mi nazywają się złodzieje, operujący 
wytrychami. Kilku takich inżynierów 
i mechaników Spotkał dziś w nocy 
gorżki los. Oto żołnięrz policyjny, peł- 
niący służbę w ul. Żółkiewskiej, zau- 
żył po godzinie drugiej nad ranem, 
w kamienicy pod 1. 59a, ktoś „pra- 
cuje“, gdyż doszły go z wnętrza tego 
domu jakieś podejrzane szmery. Za- 
dzwonił więc na dozorcę domu. Prze- 
czucie go nie zawiodło, albowiem gdy 
dozorca szedł bramę otworzyć,] wypa- 
dło z sieni na dziedziniec kilku ludzi, 
którzy przez mur otaczający podwórze, 
uciekli na ulicę Tatarską. Byli to zło- 
dzieje, którzy dobrali się do sklepu 
złotnika M. Zaussera. Otworzyli oni już 
drzwi do sklepu i przygotowywali się 
właśnie do wyłamania szaf sklepowych, 
gdy stójkowy zadzwonił. 


z KRAJU. 


Komitet budowy pomnika Adama 
Mickiewicza w Żydaczowie rozesłał na- 
stępującą odezwę: 

Rodacy! W nocy z soboty na nie- 
dziełę dnia 4-go kwietnia 1908 r. reka 
barbarzyńcy ścięła dąb na rynku w Ży- 
daczowie obok kościoła przed laty 10 
na cześć wieszcza Adama Mickiewicza 
zasadzony. 

Celem napiętnowania tego niesły- 
chanego postępku zwołuje Komitet bu- 
dowy pomnika Adama Mickiewicza 
Wiec polski, który odbędzie się dnia 12. 
kwietnia b. r. (w niedzielę palmową) o 
godz. 3 popoł. w sali magistratu w Ży- 
daczowie. Ziomku! Rodaku! Czuj duch | 
Przychodź! Niech nikogo z nas i na- 
szych przyjaciół tam nie zabraknie | 


Z Koła polskiego. 


Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego wybrano posła Stapińskiego 
51 głosami przeciw 1, trzecim wiceprę- 
zesem Koła a p. Średniawskiego człon- 
kiem parlamentarnej komisyi. 

Następnie przystąpiono do obrad 
nad budową kanałów. Minister skarbu 
p. Korytowski kategoryczne złożył za- 
przeczenie, jakoby on lub rząd byli 
przeciwnikami budowy Kanałów. Prze- 
ciwnie, zawsze był przechylnie uspo- 
sobionym dla tej kwestyi, głównie z 
tego powodu, że jasno sobie zdaje 
sprawę z tego, że budowa kanałów 
połączoną jest z wielką korzyścią dla 
kraju. 

Obecnie postanowioną jest budowa 
kanału Dunaj-Odra, co zaś się tyczy 
kanału Dunaj-Wisła, nie wiadomo któ- 
rędy ten kanał przeprowadzonym bę- 
dzie, dlatego ta sprawa jeszcze nie jest 
załatwioną. 

Przed jej definitywnem rozstrzygnię- 
ciem minister skarbu przedsięwziął w 
porozumieniu z rządem regulacyę rzek 
w Galicyi, ale tak uskutecznioną, aby 
te regulacye były podstawą i przygoto- 
waniem do budowy przyszłego ka- 
nału. 


I tak w najbliższym czasie rozpo- 
cznie się już regulacya Wisły kosztem 
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13 milionów koron, i Pełtwi pod Lwo- 
wem kosztem 6 milionów. Mowca tłu- 
maczy szybsze załatwienie sprawy bu- 
dowy kanału Dunaj-Odra tem, że Czesi 
mając własne siły techniczne wygoto- 
wali wcześniej kosztorysy i plany, od- 
noszące się do tego kanału. Nie mniej 
jednak można być pewnym, że budo- 
wa kanału Dunaj-Wisła równie szybko 
rozwiązaną będzie, zwłaszcza, że mowca 
użyje celem przyspieszenia jej wszyst- 
kich swych sił i starań. 

Należy sądzić, że tak się stanie, 
gdyż jak wiadomo ustawą z 11-go 
czerwcą 1901 roku postanawia w obe- 
cnym roku budowę kanału Dunaj-Odva, 
Dunaj-Wełtawa, Odra-Łaba i Dunaj- 
Odra-Wisła-Dniestr. Zresztą jestto je- 
dna z zasadniczych i nader pilnych 
spraw. 

P, Battaglia postawił rezolu- 

cyę, by wezwać prezydyum i mini- 
strów, iżby zapewnili kanałowi Odra- 
Wisła równoczesne z innymi wykona- 
nie, W tym samym duchu przemawiał 
też p, Kolischer i Kozłowski. 
Ten ostatni zwrócił się z gorącym ape- 
lem do p. Korytowskiego, by ze wzglę- 
du, iż od roku 1904, 20 milionów ko- 
ron wydano mniej na Galicvę, niż by- 
ło preliminowanych, sprawę kanałów 
w Galicyi postawił na pierwszym pła- 
nie żądań, 
Na wniosek p. Olszewskie- 
go uchwalono wybór komisyi statuto- 
wej celem zmiany statutów Koła pol- 
skiego. Na końcu posiedzenią odczyta- 
no telegramy gratulacyjne z powodu 
wstąpienia ludowców do Koła. 


TELEGR AMY. 


TELEGRAMY „GOŃCA* WCZORAJSZE. 


Nowe sądy. 

Wiedeń. Minister skarbu zgodził 
się na wyasygnowanie funduszów po- 
trzebnych na utworzenie sądów obwo- 
dowych w Żółkwi i Jarosławiu. 


Łazienki w Krynicy. 

Wiedeń. |Dowiaduję się, że mini- 
sterstwo rolnictwa w porozumieniu z 
ministerstwem skarbu wyasygnowało 
już 785.000 koron na budowę nowych 
łazienek w Krynicy. Budowa rozpo- 
cznie się jeszcze tego roku na wiosnę. 


Krwawe rozruchy w Portugalii. 


Lizbona. Od poniedziałku panuje 
tu względny spokój. W Alcantarze nie- 
znani ludzie napadli na dwóch gwar- 
dzistów municypainych i jednego z nich 
zastrzelili, drugiego zaś ciężko raniono. 
Z osób ranionych w niedzielę dwie znów 


zmarły. Kościoły Alcantara i San Do- 
mingo na rozkaz  patryarchy zam- 
knięto. 


Napad na nuncyusza 
Parye. Z Lizbony donoszą: Powóz 
nuncyusza papieskiego nieznani dotych- 
czas sprawcy obrzucili kamieniami w 
chwili, gdy nuncyusz wyjeżdżał ze 
swego pałacu na spacer. Innych człon- 
ków ciała dyplomatycznego pozosta- 

wiono dotychczas w spokoju. 


s 


Spccyalne szynki na sposób pragski, Kiełbasy polędwicowe, krajane, 
wiejskie, Polędwicę, Ozory. Pasztety, Rolady it. p. Co do dobroci i taniości proszę się przekonać. 
Na prowincyę odsyłam odwrotną pocztą. 


Panowie Wyborcy! 


interesie na sezon obecny: Kapelusze, Krawatki i wszelkie inne towary 
galanteryjne na wysprzedaży w magazynie 
no bujeczmie mizieiciha cenach z powodu zupełnego zwinięcia handlu. 
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TELEGRAMY „GOŃCA* DZISIEJSZE 
Kada państwa. 

Wiedeń. Cały początek wczorajsze- 
go posiedzenia zajęty był stawianiem 
najrozmaitszych wniosków 1 interpelacyj. 
Poczem przystąpiono do dalszych obrad 
nad ministerstwem robót publicznych. 
P. Kaftan żądał nadania nowemu mi- 
nisterstwu większego charakteru tech- 
nicznego, utworzenie krajowych dyrek- 
cyj budownictwa, technicznej rady 
przybocznej i ministerstwa dla spraw 
socyalno-politycznych i przemysłowych. 

P. Stwiertnia dowodził konie- 
czności powstania ministerstwa robót 
publicznych, jednakowoż żądał wyłą- 
czenia z niego sprzecznych ze sobą 
agend i czynności mu przydzielonych, 
by i do niegołlnie zagościł ten bezład, 
jaki jest w innych ministerstwach. 

Przemawiał za zjednoczeniem w je- 
den kompleks spraw budowli pubii- 
cznych i budowli wodnych. Co się ty- 
czy budowy nowych kanałów to po- 
słowie nie pozwolą być  lekceważeni 
przez rząd i nie pozwolą na odwle- 
czenie tej sprawy „ad calendas grae- 
cas“. Dość mamy tego lekkomyślnego 
rządu, zapoznającego rozporządzenia 
cesarskie, który bagatelizuje najzywo- 
tniejsze nasze interesy. 

Po przyjęciu rezołucyi p. G ùn- 
thera, odnoszącej się do nowego 
ministerstwa, posiedzenie Koła zam- 
knięto, naznaczając następne na 30 
kwietnia br. 


Aresztowanie anarchistów. 


Paryż. Policya aresztowała na bul- 
warach trzech znanych anarchistów, 
nazwiskiem Rousse!, Roux i Kihl. Zna- 
leziono u nich wiele nabojów i mate- 
ryałów wybuchowych. Policya przy- 
puszcza, że chodziło im o przygoto- 
wanie zamachów przy sposobności 
obchodu 1-go maja. 

Paryż. Pakiety, które nieśli w po- 
bliżu Paryża aresztowani trzej anarchi- 
ści, zawierały sześć patronów, każdy 
miał 100 gramów dynaminu 3 metro- 
wy lont i 6 zapalników. Jeden z anar- 
chistów miał nabity rewolwer. W la- 
boratorvum oświadczono, że ilość dy- 
namiru, posiadanego przez anarchistów, 
wystarczą do fabrykacyi 6 bomb o bar- 
dzo sinem działaniu. 


Śmierć czterech dziewcząt. 


Poznań. Na przedmieściu Chwali- 
szewo pływało łódką 4 dziewcząt. Na- 
gle łódka straciła równowagę i wszystkie 
dziewczęta, wpadły do wody i utonęły. 


Pożar hotelu. 


Berlin. Spalił się tu znany olbrzy- 
mi hotel Elite, na szczęście z powodu 
reperacyi opróżniony z gości. Zapada- 
jące się schody 3-go piętra przygniotły 
trzech strażaków, z których jeden 
zginął, a dwóch jest śmiertelnie ran- 
nych. 


Pomoc dła robotników. 


Chicago. Przed tutejszym ratuszem 
zgromadziło się okoła 2000 robotników 
bez zajęcia, domagając się pracy — 
i oświadczając, że padną z głodu a nie 
ruszą się z miejsca. Władze miejskie 
zarekwirowały dla nich olbrzymie za- 
pasy żywności i karmią obozujących 
przed ratuszem robotników aż do wy- 
szukania im zajęcia. 


domowe, 


IWENNECKA 


Czyżeka 


Znana z dobroci i taniości Firma 


= Ludwika Kuczyńskiego 


we Lwowie, Grodecka 89 


No2. 


Sprawa Muzeum narodowego. 

Kraków. Wczorajsze zgromadzenie 
Towarzystwa miłośników Krakowa 
postanowiło wezwać prezydyum miasta 
do poczynienia kroków celem jak naj- 
rychłejszego przeniesienia Muzeum Na- 
rodowego i wszystkich muzeów kra- 
kowskich na Wawel i celem restaura- 
eyi kościółka św. Idziego, który dziś 
stoi ruderą. 


Bomba w Łodzi. 

Warszawa. 4 Łodzi donoszą, że 
wczoraj wieczorem rzucono bombę na 
kupca Mayera Bormana, który odmó- 
wił terrorystom pieniędzy. Bormann 
odniósł ciężkie rany, żona zaś jego 
lekkie. Sprawców, jak zwykłe, nie wy- 
kryto. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za l wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności. 


Dr. K. Podiewski 


specyalista chorób skórnych i wenery- 
cznych, ordynuje dła kobiet i mężczyzna 
od 11—12 i od 3—5, Lwów, ui. Aka- 

Wia G 1. 14. c Nr. 1120. 


Aduz! "a6 Dr. iktor nulikowski 


we Lwowie, przy ulicy Wałowej I. 3. 


r gv F z 
Homeopała Dr. DNRSFEST 
ordynuje od godziny 9—12 i od 3—6 
PLAC AKADEMICKI 3. 
Leczy wszelkie choroby Też zastarzałe tylko 
metodą hymeopatyczną, lekarstwami własn. 


Post nastati! 
więc każda gospodyni POsIEOD M Eb wyć 
rodzinę, lub przyjmująca gośch H, uk 
powinna mieć zawsze na AL aiul l 
(małe ciastka podzielne) wyrobu znanej 

w RO firmy 


JAWA KUFLIGGERA 


która je wyrabia przeszło w stu gatunkach. 

Do nabycia co dzień świeże, wyłącznie 

w sklepie przy ul. TEATRALNEJ L. 8 (koło 
kościoła OO. Jezuitów). 


Zakład deniystyczno = fsefniczny 
B. Fuchsberga 


we Lwowie, ul. Trybunalska 16 


wykonuje zęby, szczęki w kauczuku, w zło- 
cie, bez podniebienia, podług najnowszych 
systemów. Ceny nadzwyczaj umiarkowane. 


mi i W ROCZNICĘ SB 1903 


Pei nasze serdeczne „Bóg zapłać" 
wszystkim naszym Odbiorcom i “całej Pas 
Publiczności za łaskawe poparcie naszego 
przedsiębiorstwa jako młodej, polskiej, Ka- 
tolickiej iirmy i zapewniamy, że tak, jak do- 
tychczas i na przyszłość staraniem naszem 
będzie doborowym towarem i natychmia- 
stową ekspedycyą Szan. naszych Odbiorców 
zupełnie zadowolnić. Z poważaniem 


gadhof i Grabowski 


Skład Farb i Magazyn przyborów 
do ryboiostwa 

we Lwowie, ulica Akademicka |. 8. 
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wę Lwowie ma zaszczyt 
zawianormić Szanowną PT. 


Publiczność, że na Święta 
Wielkanocne zaopatrzę 
tudzież chleb na oświęcenie 


mji 


Mysprzedaż 


tylko krótki czas. 


Urządzono selegówe do sprzedania 


147 
potrwa 


GOD 


Nr_12 „GONIEC* z niedzieli dnia 12. kwietnia 1908. 


3Baczność! 


nia się o dobroci takowych. Wszelkie zamówienia 
uskutecznia się natychmiast. — Na prowincję A=: 


sze wędliny własnego wyrobu, uznanel| 


Aagi a ptor za nailepsze, wszystko | 
ark. 
Ea KOJA óze a LIN nera’ m ea 
skaw oic roDÓów eROna- 
FABRYKA KRAJOWA e wypróbowanie moich wy i prz | 


pl. Bernardyński |. 12 WIÓDA m a ae 0 p A 


rabat. 


WYROBÓW MASARSKICH o Rynekl. 3, 


Wina w różnych gatun- fandel Win, Delikatesów i Pokój do śniadań 


Taniej niż wszędzie! RRES Józet” Kucharska 


w mitsze Szynki i wszelkie Wędliny poleca Lwów, Tańskiej 3, obok hotelu George'a 


Byt Bacznośći 
zapewniony ma każdy u nas i łatwo z% 
zarabia 


koron (8 do 25 tygodniowo 
= AE: na płeć, wiek lub oddalenie. 


Bliższych wiadomości udziela : 
Byt Przedsiębiorstwa fabryczne wyrobów 
1) trykatowych wa Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


w Sądzie handi. zarejestr. firma 


= ADAMA KAMIHSKIECO = 


WE LWOWIE, GRODECKA 25. 


poleca do robót wiosennych: PŁUGI, BRONY, KULTYWATORY, 
Sławne SIEWNIKI rzędowe MELICHARA, "NASIONA GOSPODARSKIE 
z gwarancyą za dobroć i czystość! — — Urządza: KOMPLETNE 
MŁYNY do ruchu wodnego, parowego i motorewego. CEGIELMIE 
I FABRYKI DACHOWEK GLINIANYCH i CEMENTOÓWYCH it. p. 


CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i FRANCO. 258 


Jako dobrą ipewną OE 
polecamy 


4ŚJą Listy hipoteczne, 
4/49, Listy hipoteczne, 
So Listy hipoteczne premiowane, 
49 Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4a’ ję Listy Banku krajowego, 
4, Listy Banku krajowego, 
5%, Obligacye komunalne Banku kraj., 
4%, Pożyczkę krajową, 
4%, gal. Obłigacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe. 

Papiery te Sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym. 


| m Z 


Przecież pomoc dla sir rzywio nye iI 


FOTOCYNKOGRAFIA ə 
À AUTOTYPIĄ s è 
jj FOTOGRAFIĄ «: 
(| SWIATŁODRUK : 


OOWYTYZYSYSYTYRYTE) 


ZRŻ APRA y 


KANTOR WYMIANY 
| c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego 
BAHXU KIPOTECZKEGO. 


Wynalazek epokowy! 107 
Skutek pewny i widzialny! 


Wszełkim cierpieniom wskutek tuberkulicznego i rachitycznego skrzy- 
niau stosu pacierzowego (kręgosłupa), wszelkim ułomnościom biód: 
SA) oraz wykształceniu się garbów w każdym wieku, obojga gd 
uapobieg: jeiusuwa patentowany we wszystkich państwach 
Europy i Ameryki 


Redressyjny prostotrzytnacz ciała 


specyalny aparat zaa dh. skonstruowany na zasadach najnowszej 
techniki ortopedycznej a pod szatą wcale niewidziażny. — Osobiste ja- 

| wienie się osób, dofkals pro skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po- 
Znakomite żądanem. — Na żądanie P. T. Pacyentów wysyła ilustrowane Prospekty. 


HASS, Lwów, ulica Łyczakowska 39, [. p. 


Pere & Files 
REIMS 


są do nabycia: w handlu Stadtmiillera, 


MK MZ 
poleca płyty ODEON, FAVORITE i z ANIOŁ. 

S A L O M O j | R KIEM po bardzo zniżonych cenach, oraz GRAMO- 
FONY z najsławniejszych fabryk z Amołkiem. 

Lwów, Sykstuska 15, Dom secesyjny CENNIKI i SPIS PŁYT OSOBNO. 


ZANKI „WĘDLINY uznane ogólnie za najlepsze, polece ec 


we Lwowie, ulica Batorego 4. P. T. kajam znaczny opust. — Obstalunki na proydimocącał ię mmia 
Niema już kaszlu!!! Jedyny Środek p i k M A h (Ri s WE LWOWIE 
MIÓD LIPOWIEC Słoik po 40 i 70 ct. ry wy W t U ip. E GRES 
ALOJZY 


IUBNER 


WE LWOWIE, RYNEK 38 


Pasy skórzane, gumowe, parciane do: me maszyn 
i lokomobil. Płyty gumowe, asbestowe, Klingerit, 
Węże gumowe i ssące. Smary i oliwę do maszyn 


Wina Szampańskie || airia zumas opore yo ck. | 


wów dle P pE Nowość wydawnicza I SN 
LANCON Adama Dobrowolskiego & Sceny dramatyczne 


AGRARIA” C] 


Szkowrona, restauracyi Zehngutta, oraz Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
w pierwszorzędnych kawiarniach. Nakżadem księgarni Broggera AA 
GN w Tarnopolu £ 


p" btały, rasowy, treso- 
wany. do sprzedania. 
Ossolińskich 12. 


ortepian, krótki, czarny, 
170 z}, tanio sprzedam. 
Rynek 8. — AFA 


ortepiany nowe i Pianina 

słynnych fabryk najta- 
niej sprzedaje i pożycza 
skład : WOJNAR ki 
Rynek 8. 


| ie zaraz kowal dwor- 
ski do 4 foiwarków. 
Zgłoszenia i odpisy świa- 
dectw nadsyłać: Zarząd 
dóbr Rudki, o. p. Ruda 


ORTEPIAN „Salonstutz" 
opancerzony, nieuci- 


nany, 150, OERE 230 
złr. "KALINO ulica 
Zalińskiego 6. 136 


7: jewcya Kosanowskiego.„1l. 
gi Sykstuska 2, poleca: 
oiicyasistów wszelkiej ka- 
tegoryi, doborową służbę 
dworską i miastową. 139 


Fgzdcinioną skiepowę przyj- 
Gł mie zaraz skiep ma- 
sarski Ludwika Kuczyń- 
skiego, Grodecka 89. 143 


p-e Pracy I. Galic. Za- 
rządu dóbr we Lwo- 
wie, Rynek 16. I. piętro, 
poszukuje 2 inteligentne 
usoby do wyręczania pani 
domu, znające się na go- 
spodarstwie domowem i 
kuchni, oraz szyciu. — 
2 gospodynie. — Kuchar- 
ki. — Pokojowe TRE 


ZŁGTE i SREBRNE 
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych <enach 
poleca Edmund Maryan 


BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. Akademicka 4, 


Kupię większy majątek. 
Dokładne opisy uprasza 
się nadsyłać do Obszaru 
dworskiego Bojary, po- 
czta Dovrowiany. Pośre- 
dnictwo wykluczone. 20 


Rakiety 


tennisowe naprawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angielskiemi 
J. KOPP, we Lwowfe, 
Chorążczyzna 11, L p. 


RONCES, aktad 
Insfalacyi 


- Neuman Ziffer- 


bwów, Rzeźnicka I. 18. 


Pilie: w Stryju | 
i Czerniowcach. | 


Urządzenia gazowe, wo- 
dociągi, klozety, łazienki, 
umywalnie według naj- 
nowszych wymagań. — 
Wszelkie reparacye usku- 
tecznia się tanio i szybko. 
Saar A 14 


DRGBNE OGŁOSZENIA 


po 4 batorzy od wyrazu. 
Majmultejsze ogłowzanie 40 Ralerzy. 


Mąkę razową „Graha M b. Daubńer 


125 | pół 


4$ |nizkich cenach poleca 


ma“, oliwą do świecenia, 


2U ct. poleca Szy: 
mon Fried, Rynek 10. 36 


Bąka potaniała !! 


 =— tylko w handlu 


i | beon. Soleckiego 
i L/ Ki Lwow, uł. Batorego 2. 
i AUAUACACACAVAI 
1| BIAŁE i KOLOROWE | A, łn 
KOSZULE 
KOŁNIERZE 
i MANKIETY 
ze słynną marką „Lew“ 
RĘKAWICZKI 
KRAWATY 
KAPELUSZE 
LASKI 
PARASOLE 
CHUSTECZKI do nosa 
SKARPETKI 
poleca 


Adam 


Przylibski 


magazyn towarów 

modnych męskich 
LWÓW 

PLAC HALICKI 3. 


e, 


Fortepiany, Pianina! 
Harmonium! w najwię- 
kszym wyborze i po 


Jan Śliwiński, przy ul. 
Kopernika Ie. 51 


=a POLECA = 


własnego „wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. wel- 
niane, od 250 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 


puch i trawę morską. oraz |£ 


przyjmuje wszelkie prze- 
rabianie Magazyn i pra- 
cownia pościeli 


Kazimierza Skibińskieqo 
Lwów, ul. Kopernika 7. 
DETE Ferdynand 


Gittler| 


MAGAŻYM 
towarów modnych 
LWÓW 137 
ULICA HALICKA 20 
poleca najmodniejsze 
Parasolki — Boa 
strusie Kołnie- 
rzyki — Krawatii 
Pończochy 
damskie i dziecięce 
Rękawiczki Diana 
Gorsety brul:sel. 
Halki brukselin. 
i jedwabne. 
Wszelkie dodatki 
krawieczyzny 
po najniższych cenach. 


do 


REZ Sotschek 


we Lwowie — poleca się. 


30 


BUFET W TEATRZE MIEJSK. } 


OPTYK I MECHANIK 
Maurycy Boscowitz 


od r. 1860 w domu i. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo- 
wie przeniósł swój skład s ŚR” budowy domu 


do gmachu gal. Barku fipoiecznego 


róg p T 15 i ul. Akademickiej 
i poleca nadal Szan. Publiczności aeżorewy to- 


war o MAjtańszych cenach. 
wszelkie reparacye w swoim zakresi 


| Uskutecznia 
przyjmuje 


także urządzenia dzwonków VAN oh, te- 
lefonów, gromochronow tak we Lwowie jak 


i na prowincvi. 


Odpowiedzialny redaktor : 


46 


Stanisław Brandowski. 


Znaua Firma 
: we Lwowie : 


ulica Sobieskiego 10 


poleca swoje wyroby 


Nzczofkarskie 


iw teñ zawód wchodzące 
artykuły po iak m dakłady, 
pniejszych cenach, Zakład 
klasztory, szkały itp. gts: 

mują przy większych zamó- 
wieniach opust. Zamówie- 
a z prowincyi odwrotnie, 
ka z AE || 


SINGERA 


Maszyny do szycia 
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po- 
danym znakiem roz- 
poznać można: 


Nikt nie powinien iść 


___GONIEC* z niedzieli dnia 12. kwietnia 1908. ||| ||| || Nr. IB. z 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 


jak przez nadużycie 


nazwiska „SINGER% | 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko || 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej publ i- 
czności. 


SINGER Co. | 
Akcyjne Towarzystwo 
maszyn do szycia 
Lwow, pl. Halicki 2. 
Filia Grodscka 30. 


cznych J. KAPRALIKA we Lwowie 


|= 

Å= 

A 
= 

D 

a 

G 
ku 


znajduje się obecnie tylko obok Iio- 
wepo teatru po stronie ul. Hetmań- 


skiej. Cenniki darmo. N 
menty po niebywale tanich cenach. 


Główny sicład instrumentów muzy- 


to chce pić 
|| K dohrąita= 


t nią HERBA TĘ 
Ceylońską — ten 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę 


o K 130 za I, 
funta, * iso. zaś jest 
Gonar po K 1:70 z LEE 
zynu Juliusza Grosse 
w Krakowie, Rynek 34, 


znow 


ze złota 14 próby jako- 
też szczero- dukaiowe, 


KUTE 


po cenach najniższych 
polaca 


Gm. Maryan Beer 


JUBILER i ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4. 


Kajwyższe ceny płaci 


za używane meble, dywa- 
ny, portyery, kasy ognio- 
trwałe, powozy, sanki, 

a uprzęży, zwierciadła, 
dzieła sztuki, koszto- 
wności i inne sprzęty 
domowe craz kupuje 

@ 8 wszcikie przedmioży 
z prowincyi 23/t 


Porote 


Lwów ala Szajacchy. 


Wydawca: Stanisław Tokarski. 


Y Darling z Rączką 


j 5 Serniki krak. i nowe gatunki Herbatników. j 


niedzieli dnia 12. kwietnia 1908. 


Na Święta 


poleca Handel korzenny idelikatesów 


Władysł. Kucharskiego 
przy ulicy Akademickiej l. 6, 


VU 
g 
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Koriak deserowy, flaszka K 8, pierwszej 
jakości Wina, w wszelkich gatunkach, po 
cenach przystępnych. Specyalność Handlu: 
Kanapki słynne, w różnych formach odsy- 
łam do domów o każdej porze świeżo robione 


LASIONA JARZYN 


= oraz wszelkich gatunków kwia- 
KO" tów, rolne i gospodarska są 
9,2 najlepsze we Lwowie, tylko u 


M. Jankowskiego 


"r" plac Bernardyński 2. 


[Szara w 
Na awięfa! Mąka ijj 


ni ŚWIĘTA” najładniejsza 009 
MIGDAŁY WYBIERANE, RODZYNKI 
SUŁTAŃSKIE, MAK, WANILIA i 
a a u DROŻDŻE MAUTNERA o ua | 
127 poleca hande! | 


GENY NAJTANSZE BE) 


SA ma 


] Zakład wędlin i wyrobów # 
=== mMasarskich mamaa i, 


Telicaka 


we Lwawie :: Akademicka 14. 


| | Telefon: do sklepu Nr.951, do fabryki 967. 
| Odszczególniony najwyższem odznaczeniem 
ą 


waza 


= 


na wystawie w Paryżu i na wystawie hygie- 
nicznej we Lwowie. — Poleca 


Na Święfa Szynki 


za najlepsze uznane, niezrównane w smaku 
i wszelkie inne wyrohy masarskie i wędliny. 
40 
JL 


WWP" ETRS 


Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 


Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane! 


a prawdziwym jest balsam Thierry ego 


tylko z zieloną marką ochronną wyo- 
brażającą zakonincę. Prawrie chronio- 
ne. Słynny oddawna znakomity śrudek 
domowy. Cena 12 małych, aibo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla- 
szka specyalna z patent. zamknięciem 
kor. 5 — iranco. Thierry'ego maść cen- 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj- 
lepszy środek domowy na wszystkie, 
= choćby zastarzałe rany, zapalenia, 
tna uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3-60. 
me nm "== wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 
A Thiery h eau nadesianiem gotówki. , 
ib uuyuwa środki domowe uznane zostały powszech- 
nie za najlepsze. — Zamówienia należy adresować: 


Apt A. THIERRY, Pregrada 


koło Rohitscn-Sauerbrunn. 


Składy niemal we wszystkich aptekach. 
Wa Lwowie do nabycia! 

w Aptckach Szymena Haya, Dra Jana Plepes= 
Poratyńskiego, J}. Ruckera I A. Ehrlara. 
Broszura zawierająca tysiące „oryginalnych cj 

dziękczynnych darmo i opsatnie. 
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Lwów — ul. Akademicka |. 5. £E3 


| h stad. Podhalieza | 


j poleca na ŚWIĘTA w kilkudziesięciu | | 


fo gatunkach TORTY, Baby, Kołacze, 


ji 


Królikiewicza Ja! 
— i Kuczeka lal R" | 
Lwów, ul. Krakowska 11. 3 


|| ceng w mym handiu 


Smalec 


Salceson 

Miód . 

Powidła 
"Jaja . 


kier,, 


Na anie 


Mąka najpiękn. 


Masło świeże cd 60 
Szynka wiejska 


Rodzynki. Migdały, Figi, Kawa, Cu- 
Herbata i wszystkie inne ar- 


tykuły taniej niż wszędzie, nafta ce- 
sarska 12!/ ct, węgiel, drzewo - - 


HORSUHCYA 


Maks Menkes, bwów, japońska 3 


optyk i mechanik — poleca wszelkie przybory 
optyczne i mechaniczne. 


Nr. 12. 


. 20Y, ci kilo 
40 


279 782 
65 18% 
50 » 7 Æ 
ria 
— b zł. 15 ci. kopa 


ul. Ruska 20 
Lwów. 


Warsztat reparacyjny. 


Jąkanie się 


usuwa i zapobiega czysto mechaniczny przyrząd 


„Pente* (patent w kraju 
się w ustach! 


i zagranicą). Nie trzyma 


Nie przeszkadza w pracy zawodo- 


wej! Sensacyjnie! — Jąkający się mogą przekonać 


się sami na sobie o nadzwyczajnem „działaniu. 
Prospekt 30 halerzy. Zgłoszenia pod „: 


Fach pocztowy 9. 


Pomimo podrożenia 


GUKERU || 


nig podniosłem! 


BAŻANT 
l Lwów, Hali: ka. pr” 


| TABIEJ MIŻ WSZĘDZIE! | 
| Znakomite Prótna Korczyć 


i wszelkie inne wyroby tkackie. Ą 
| Również silne małerye na ubrania, dla każdeno K 
| stana i na zj CZAS pija 


si opieką Najśw. dwcz 
w KORCZYNIE obok Krosma (Gzilcyc). 
D Ma Łądaaie próbki z oceną darmo I opłatnie. cmzg” 


Pente* Lwów 
146 


r 


skie f 


1713 


' 4 CUKIERNIA $| 
l Anieli Kurnach 
| rybunalska 6l 


poleen smaczne pie- 
i jeuywo świąteczne — 
j oraz torty od 1 zł. po- 
i CZĄWBZY. 5 


Marceli Gasiorowski 


we Lwowie, przy ulicy Czzrrieckicgo |. 3. 


= 


i Magazyn Mebli 


tapetuje pokoje wlasnemi 
tapetami, upina firanki po 
1 kor, sporządza story 
drelicnowe, materace wło- 
sienne i sprężynowe. Prze- 
rabia stare meble na no- 
we fasony. Poleca meble 
tapicerowane własnego 
wyrobu do salonów, bu- 
duarów i sypiaiń. Próbki 

materyałów wysyłam do 
wyboru, Roboty tapicer- 
skie na prowiucyę ibs 
nuję pie GER "4gm=" 2" 


[RRLECZARG| 
ANNY LENARD 


płac Akademicki I. 1. | 


$aladania, obiady, kolacyo. Oblad 
3 potrawy: pornye większa 14, 
mniejsze 10 zi, miesięcznie. 1504 


300 K miesięcznie 


zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdego 
stanu, przez sprzedaź 
i zbieranie zamówień na 
przedmioty religijne z Św. 
ziemi Jeruzalem. Każdy 


zostanie rządowo upo- 
ważniony i pouczony. — 
Meanie na okazy orygi- 
nalne w kufrach wyinaga- 
na. Poszukiwani są ró- 
wnocześnie dwaj zastęncy 
generalni z siedzii:ą 
Czerniowce, Tarnopol lub 
Kołomyja. Na odpowiedź 
markę dołączyć. — Zgio- 
szenia do tirmy:  „ ŚU2 


Wladysł. À Marczewski 


Lwów, ul. Grodecka 5 


Z drukarni „Słowa Polskiego“ 


Laktad tapiesrska-dekeracyjny 


hi l maja 


najbliższe ciągnienie, a 
rocznie 12 ciągnień ma 
grupa złożona z 5 losów: 
1 włoski Czerw. Krzyża 
1 węg. Czerw. Krzyża 
1 węg. Bazylika 

1 serbski 10-1r. 


1 węg. Josziv 

Cena 170 Kor. 34 rat po 

5 Kor. — rż: rata- 
zpn. 7 K 


Prawo gry aa przy 
ciągnieniu 1. maja! 
Pierwsza rata zpn. 7 Kor. 
51) hal., dalsze po 5 Kor. 
Czeki pocztowe na prze-i 
syłkę rat bezpłatnie. 


iłz I Ulnjęs 


we Lwowie 
„| Ul. 


Kopernika 5 


we Lwowie, pod zarządem Józefa Żiembińskiego. 


